
Przed rocznicą Wielkiego Października

W 131 p ro c . w y k o n a ła  
sw e z o b o w ią z a n ia

m  łod  z i e żo w  a b r y ga d a
im . H a n k i S a w ic k ie j 

i  Zakłatlóti lidzie/,rm^ch „llótózanka" 
w Łodzi

K a rd a  niem al godzina przynosi nowe m eldunk i o zw yc ię- 
stwach produkcyjnych w pom yślnym  i p rzedterm inow ym  re 
a lizow aniu  zobowiązań październ ikow ych.

B rygada m łodych robotn ic  
im . H a n k i S aw ick ie j w w ie i-  
k ich  Zakładach Odzieżowych  
„W ólczanka“ w Łodzi w yprze
dza nie ty lk o  plan p ro d u k c y j
ny, ale i swe zobowiązania. 
•19 bm. brygada ta zam eldowa
ła , że zobowiązania na czesi; 31

f ocznicy W ie lk ie j S ocja li- 
tyczncj R ew olucji P aździer

n ik o w e j w ykonała  w 131 proc. 
Zespól brygadzistk i M iśk ie - 
w icz przekroczył swe posta
now ienie  o 80 proc., a tym  sa
m ym  w ysuną ł się na czoło u - 
czestn ików  październikowego 
w spó łzaw odn ictw a w  „W ó l-  
czance“ .

W  Z P W  im , Bardowskicgo
p ie rw s i o zrea lizow aniu Czy
nu w  100 proc. zam eldowali: 
k o n tro le r p ro du kc ji — A u g u 
stowski, brakarz  S yrka  i pod
m a js trzy  W esołowski. W szy
scy trze j aw ansowali na te 
stanow iska z rob o tn ików  M ie 
l i  on i w yprodukow ać poza 
sw o im i no rm a ln ym i zadania
m i, 210 kg przędzy. Jednak w 
czasie rea lizac ji Czynu posta
n o w ili podwoić swe zobow ią
zanie. I  to zobowiązanie zo
sta ło  wykonane przed te rm i
nem.

W  ZP B  im . D y w iz ji Koś
ciuszkowskiej na 337 pracow 
n ikó w , k tórzy p rzystąp ili do 
październikow ego współzawod
n ic tw a, 288 w ykonało  już  zo
bow iązania. Czyn prządek i 
tkaczek tych zakładów  p rzy 
n iós ł dotychczas ponad 100 tys. 
zł. oszczędności.

R O B O T N IC Y  W O J. 
K R A K O W S K IE G O  

W Y G O S P O D A R U J Ą  
97 M IL IO N Ó W  Z Ł

W
dują

w oj. k ra ko w sk im  przo- 
robotnicy przem ysłu che

micznego, k tó rych  Czyn p rzy 
nieść ma przeszło 23 m iliony  
zł oszczędności. Ogółem klasa 
robotnicza woj. krakow skiego 
postanow iła wygospodarować 
97 m ilionów  zł.

O pełnym  w ykonan iu  zobo
wiązań donieśli już  w tym  w o
jew ództw ie  junacy ośmiu b ry 
gad „S P “  M  in. brygada im. 
Aleksego Stachanow a - za trud 
niona przy budow ie N ow ej H u 
ty w ykonała  w  200 proc. plan  
turnusow y, zaoszczędzając tym  
samym ponad pół m iliona zł.

M Ł O D Z IE Ż  W IE J S K A  
P O M A G A  W  W Y P E Ł N IE N IU
G R O M A D Z K IC H  P L A N Ó W

Z w ie lk im  zapałem w yko n u ją  
swoje postanow ienia Z M P -ow - 
cy, synow ie i có rk i m ałoro lnych 
i ś redn ioro lnych chłopów, po
magając w yda tn ie  swoim  ro 
dzicom w rea lizac ji grom adz
k ich  planów. I  tak np. Z M P -  
owcy z K u lic , w o j. gdańskiego 
p rzyczyn ili się do w ykonan ia  
grom adzkiego planu siewu ro 
ś lin  ole istych oraz do p rzekro 
czenia grom adzkiego p lanu 
sprzedaży zboża dla państwa. 
P ostanow ili oni rów nież w y d a j
n ie j pracować w  polowych p ra 
cach jesiennych oraz brać 
a k ty w n y  udzia ł w  om łotach

W  w oj. zielonogórskim  ponad 
10 tys. m łodzieży pomaga chło
pom w  w ykopkach i siewach  
zbóż ozim ych, a w  w oj. opol
skim  ponad 2.000 dziew cząt i 
chłopców pomaga w  pracach  
polowych m ało i średniorolnym  
chłopom, spółdzielniom  p ro du k
cy jnym  i P G R -om .
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ziem niaków

W dniu 20 bm. w  Pałacu Staszica w  Warszawie odbyło  się spot
kanie uczonych, radzieckich : uczonymi polskim i, cz łonkami K o 

m is j i  Organizacyjne j Polskie j A kadem ii Nauk.
Na zdjęciu  — Członek-korespondent Akadem ii Nauk ZSRR  

pro], f i lozo f i i ,  Fiedosiejew  i i  rozmowie z prof. P ieńkowsk im .
Foto CAF

(O d  udasnjjch k o res p o n d e n tó w  „S ztand aru  M ło d y c h “)
W  dalszym ciągu z gm in, grom ad i pow iatów  p łyną m eldunki

0 w ykonyw an iu  przez pracujących chłopów planu dostaw zboża
1 ziem niaków .

W  przodujących gromadach i gm inach, tam , gdzie organ iza
cje p arty jne , aktyw iści Rad N arodow ych i pom agająca im  
m łodzież zetem powska prow adzą dobrą, szeroką akc ję  uśw ia
dam iającą, skup zboża i ziem n iaków  w ykonany został już  w  
100 procentach, a często naw et przekroczony.

M łodzież oprócz akc ji w y ja śn ia jąc e j i ag itac ji za te rm in o 
w ym  w ykonaniem  planu sprzedaży ziem niaków  i zboża p ro 
w adzi szeroką agitację za k o n trak to w an iem  przez chłopów  
tuczników  i bekonów.

Protest rządu egipskiego
przeciw  nowym prow okacjom  

wojsk angielskich w  Port Saidzie
Z K a iru  donoszą, że w  ponie

dzia łek rząd eg ipski wystoso
w a ł do rządu b ry ty jsk ieg o  p ro
test przeciw ko now ym  aktom  
p ro w o ka c ji i zam askowanej a- 
gres ji b ry ty js k ic h  sił zbro jnych 
w s tre fie  kanału Sueskiego.

Rząd egipski oświadcza, że 
żołnierze brytyjscy przejeżdża
jący  samochodem ciężarow ym  
usiłow ali w targnąć do jednego  
z obozów a rm ii egipskiej w 
F o rt Saidzie. ż a h ili oni przy  
tym  jednego z w arto w n ikó w  i 
strzela li do innego w a rto w n i
ka. Ponadto w ojska b ry ty jsk ie  
ostrzeliw ały  posterunki p ie rw 
szej egipskiej baterii a rty le rii 
przeciw lotniczej, raniąc jedne
go żołnierza egipskiego.

W obliczu nowych aktów  pro 
w o ka c ji i agresji wobec żo łn ie
rzy  egipskich rząd egipski za
kłada energiczny protest, re
zerw ując sobie praw o żądania 
zadośćuczynienia.

*
Jak w y n ik a  z nadchodzących  

wiadom ości w S yrii, Ira k u  L i
banie i T rans jo rd an ii spoleczeń 
stwo m anifestu je  poparcie dla  
stanowiska Egiptu. Wzmaga %ię 
jednocześnie opór przeciw ko 
zam iarom  w ciągnięcia tycn 
państw  do nowego b loku agre
sywnego m ontowanego przez 
im p e ria lis tó w  1 am erykańsko- 
angie lsk ich Rozgłośnia w D a 

maszku podała oświadczenie 
jednego z opozycyjnych d z ia 
łaczy po litycznych  k tó ry  stw ier
dził. że k ra je  arabskie pow in 
ny odrzucić propozycje mo
carstw  zachodnich w spraw ie 
tzw. „wspólnej- o b ro n y -B lń jh ic  ■ 
go W schodu“  W Bagdadzie od
b y ły  się dem onstracje a n ty im - 
peria lis tyczne zorganizowane 
przez pa rtię  kom unistyczną. W 
S y r ii parlam entarna kom is ja  
spraw zagranicznych uchw a liła  
rezo lucję w ypow iada jącą się za 
neutra lnością  tego k ra ju

W Jo rdan ii społeczeństwo 
żąda coraz energ iczn ie j usunię
cia G lubb Paszy, bry ty jsk ieg o  
dowódcy Legionu A rabskiego 
oraz re w iz ji paktu z W ie lką 
B ry tan ią . Sprawa ta poruszo
na zostanie w kró tce  przez g ru 
pę posłów w parlam encie 

(A r ty k u ł  o sy tuac j i  w Egipcie, 
czytaj na str. i) .

G rom ad)) i c h ło p i — 
przód  oinnicp

W giją M ałom ice, pow. Szpro
taw a, w oj. zielonogórskie, O rga
nizacja pa rty jn a  i zetempowska 
prow adzi szeroką pracę uśw ia
dam iającą. Skup zboża i ziem 
n iaków . spłata podatku i Po
życzki przebiega pom yślnie. Do 
dnia 20 bm. dostaw iono na 
punktu  skupu 280 ton z iam n ia- 
ków  200 ton zboża, zakontrakto  
wano 56- tuczników  na pierwszy  
k w a rta ł 1952 r. G rom ady P ru t-  
ków, S liw n ik  i Lubiechów  dzię
k i pracy ag ita to rów  tow. S ta 
n isław a Dziedzica, kol. B ron isła 
w y W aw rzy n ia k  i Jan iny  W a- 
rzeckie j w yko n a ły  roczny plan 
sprzedaży zboża w  90 procen
tach.

W  im ien iu  grom ady S liw n ik i 
ob Tadeusz Ohadzik wezwał 
gromadę Bobrzany do współza
w odn ic tw a w  w ykonan iu  planu 
dostaw. (nietrz.)

G rom ady O raw a, Sądowo. B a- 
gienice Duże, gm. K nebork, 
pow. m ławskiego, woj. w a r
szawskie. w  100 proc. w yko na 
ły  roczny plan skupu zboża. Ob. 
K araszew ski z grom ady Otocz- 
nia S tara sprzedał państwu 100 
kg zboża ponad plan.

W dostaw ie z iem niaków  przo
du ją  w tym  powiecie grom ady: 
U m ierzyn , M dzew o, Zabulę, L u - 
dowidz, które p rzekraczają  pian  
od 115 do 130 proc. Chłop i z 
Um ierzyna zhjprowo. m an ife 
s tacy jn ie  zówreźli z iem niak i na 
punk t skupu. Na ich wozach 
w id n ia ły  transparenty  z nap i
sami: „O dstaw iam y z iem niaki 
dla naszych braci górników , 
hutn ików , w łó k n iarzy “.

ZM P -o iuc jj ag itu ją  
za k o n tra k lo u ia n ie m

W pow. w roc ław sk im  grom a
da W rock i zakontraktow ała  
5 tuczn ików  i 50 bekonów, g ro 

mada M o tk i —  15 bekonów i 
5 tuczników . W  gm. Grzęcin  
zakontraktow ano  244 szt. beko
nów i tuczników . G m ina ta 
sprzedała także państwu 456.370 
kg ziem niaków  i 9.567 kg zboża.

Z M P -ow cy z grom ady K ro 
sno, pow. radom szczański, w oj. 
łódzkie, pode jm ując in ic ja ty w ę  
m łodzieży z K iszkow a, postano
w il i  zaagitować chłopów  do za
kon tra k tow a n ia  dodatkowo. 10 
tuczników , a ko ło  ZM P  w  gro
m adzie M yślicew  do zako n trak 
tow ania  dodatkowo 5 tuczn i
ków.

Jak  n a jp rę d z e j usunąć  
n ie d o c ią g n ięc ia

Przed G m inn ym i S pó łdz ie l
n iam i i P un k tam i Skupu stoi 
szczególnie ważne zadanie: u ła 
tw ić  dostawę tow arów , dbać o 
spraw ne obsłużenie chłopów. 
Jednak nie  wszystkie G S-y w y 
w iązu ją  się należycie z tych za
dań. K arygodne niedociągn ię
cia w  pracy zanotować trzeba 
na koncie G m in n e j Spółdizeln i 
w  M iedzynie, pow. Pszczyna, 
w oj. katow ickie . C hłop i z M ie - 
dzyna skarżą się, że do te j po
ry  nie o trzym a li należności za 
odstaw ione ju ż  dawno zboże.

(kt.)

O p in ie  g ro m adą  
p rz e c iw k o  o p o rn y m  

ku łako m
K u ła k , W . Bycz.yński z N ie -  

sięcina, gm ina Rąbień, koło 
Łodzi, k tó ry  nie sprzedał do
tychczas ani jednego q zboża.
ośw iadczył, że nie. dostarczy 
z iem niaków  Chłop i zdemasko
w a li jego k ła m liw e  tłum acze
nia. w ykazu jąc, ze zebrał on 
150 q z iem niaków  z 1 ha.

N iektó rzy  nap ię tnow an i k u 
łacy ustępują pod naciskiem  
grom ady. W czasie zebrania we

wsi Bronczycc w  pow. m iechów
skim , m ało i ś red n io ro ln i ch ło 
p i zobow iązali się ca łkow ic ie  
w ykonać plan skupu zboża do 
1 lis topada i podp isa li k o n tra k 
ty  na dostawę k ilk u  tu czn i
ków .

Do tego zobow iązania nie 
do łączył się je dyn ie  k u ła k  W i-  
lam ow ski, k tó ry  zalega z po
da tkam i, a ze 127 q w yznaczo
nego do sprzedaży zboża do
starczył dopiero 27 q. M a ło ro l
na L . Ż o łn ierczyk , zw racając 
się do ku łaka , ośw iadczyła: 
„Zm usim y ku łaków , aby speł
n ia li swe obow iązki wobec Pań  
stw a. N a każdym  kroku  bę
dziem y im  przypom inać, że, 
trw a ją c  w  oporze sta ją  się w ro  
ga-mi naszej O jczyzny“. K u ła k  
uległ w o li grom ady.

W p k ła d ą  s tu d en tó w  
tu g ro m adach  

w o j. k rak o w sk ie g o
Studenci • ZM P -ow cy w yż

szych uęzelhi k rako w sk ich  za
in ic jo w a li w ubiegła niedzielę 
w b lisko  200 grom adach woj. 
k rakow skiego c y k l w yk ładów  o 
zadaniach wsi j ich obow iąz
kach wobec państwa oraz sytu 
ac ji gospodarczej Polski Ludo
wej. Po odczycie wygłoszonym  
przez' ZM P-owca kol. Jana Sza
rego, słuchacza A kadem ii G ó r
niczo-H utn icze j. chłopi grom ady  
Piotrkow ice, gm ina Tuchów, 
pow. T arnó w  zakon trak to w ali 12 
sztuk trzody ch lew nej oraz zo
bow iązali się odstawić zboże do 
1 listopada.

(Wierz.)

R o b o tu icą  a p e lu ją  
do swą cli ro d z in  

i sąs iadów  ze wsi

oni akcję  w yw iązan ia  się wsi
ze swych obow iązków, akcję 
zaopa tryw ania  m iast w  żyw 
ność. ■

—  G dy pracow ałem  na roli, 
nie zastanaw iałem  sic nad p ra 
cą robotn ika  — m ów i ko l S ta 
nisław  M ik a , syn m ałorolnego

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Rubulnicy labryki ..Kommunar 
w LmiiiiyradziR

dzielą się swymi sukcesami
Fu b ry k  i P ap ie ru  
M yszko w ie

z załogą

Robotnicy F ab ry k i Papieru w
chłopa z Gruszowa, pow. M y- j  M yszkow ie prowadzą
ślenice, w o j. k rakow sk ie  
Dziś, w N o w ej H ucie ńjm acuję  
przy mieszarce zapraw y, pań
stwo mi dało pracę, da m i za
wód, będę dobrym  robotnikiem . 
Coraz lep ie j zdaję sobie sprawę  
z ważności rozbudow y prze
mysłu w naszym państwie, z 
ważności i przydatności pracy 
robotnika. Pochodzę ze wsi i 
apelu ję  do wszystkich chłopów, 
a szczególnie do chłopów z m o
je j  wsi Gruszowa, aby te rm i
nowo i rzete ln ie  w y w iązy w a li 
się ze swych obowiązków  wobec 
państw a tak , ja k  term inow o i 
rzete ln ie  robotnicy budują fa 
b ryk i.

Ob. K azim ie rz  O palińsk i ze 
wsi Lygota, pow. w adow ick i w 
w oj. k ra ko w sk im  opow iada:

—  Przed w ojną  pracowałem  
na m ałym  kaw ałku  ziem i. Pracy  
w  przem yśle nie m ogłem dostać. 
Nie starczało je j i dla k w a li f i 
kowanego robotn ika. Było mi 
bardzo ciężko, dzieci m oje pas
ły k ro w y ku łako w i.

Dziś p racu ję  w Nowej Hucie. 
W yrab iam  przeciętnie 200 proc. 
norm y. Zarab iam  nieźle, a dzie
ci m oje uczą się. Zdaję  sobie 
spraw ę —  i trzeba, żeby w szy
scy chłopi to zrozum ieli — że 
te wszystkie dobrodziejstw a, te 
szerokie m ożliwości osiągnięcia  
dobrobytu zawdzięczam y m ą
d re j polityce robotniczo-chłop
skiej w ładzy.

Dlatego też obow iązkiem  
chłopa jest zapew nić robotn i

cą korespondencję z b ratn ią  za 
łogą fab ry k i papieru „K o m m u 
n ar“ w Leningradzie. O statirn  
robotnicy z M yszkow a o trzy 
m ali od załogi „K om m unar"  
serdeczny list, w k tó rym  robot

{»wodzen iem  w yko rzys tu je  n o 
we urządzenia, wnosząc swój 
w kład w  dzieło podniesienia 
dobrobytu, .um ocnienia potęgi 
naszej O jczyzny i obozu po
koju.

W w y n ik u  uzyskanych sukce
sów na mocy uchw a ły  Wszech

nicy radzieccy dzielą się swą : zw iązkow ej C entra lne j Rady 
radością z uzyskanych sukce- Z w iązków  Zawodowych i M in i-  
sów. j sterstwa Przem ysłu P ap ie rn i-

P row adzim y nieustanną w a l- j czego i Drzewnego, załoga n a -

O t e r m i n o u j e  ujjj w i ą z a n i e  I kow i możność zakup ien ia  pro-
s ię  z, o b o iu ią z k ó u j  

u jo b e c  p a ń s tw a
Większość rob o tn ików  — bu

downiczych Nowej H u ty , nię 
dawno przyszła ze wsi, z m ało 
i ś redn io ro lnych  gospodarstw z 
różnych stron i zakątków  P o l
ski. W  budu jącym  się przem y
śle zna jd u ją  ch łop i pracę, do
b ry  kaw a łek chleba dla siebie 
i dla swych rodzin, w rasta ją  
w  przodu jącą klasę robotniczą. 
Z ogrom ną uwagą śledzą dziś

duktów  żywnościowych, zabez
pieczyć go przed w yzyskiem  
spekulanta, (wr.)

n n o a n B o a B B in n H a n D H a B n n n n M H B a n i

Strona koreańska
proponuje

podjqcie rokowań 23 bm.
A m e ry k a n ie  ponoszą  

w ie lk ie  s tra ty  / 
na fro nc ie  środkow ym

Na pon iedzia łkow ym  spotka
n iu  o fice rów  łączn ikow ych po 
podpisaniu porozum ienia w sora 
wach dotyczących w znow ienia 
rokow ań międzu obu delega
c jam i, koreańsko-chińscy o fice
row ie łącznikow i zaproponowali, 
by delegacje obu stron podjęły  
znów swe obrady dnia 23 bm.

O ficerow ie  łączn ikow i s tro 
ny am erykańsk ie j p rzyrzek li, 
że doniosą swym  przełożonym
0 te j p ropozycji.

A
Dow ództw o naczelne koreań

sk ie j a rm ii ludow ej w k o m u 
n ikac ie  z 22 bm donosi, że na 
fronc ie  cen tra lnym  na północ 
od Hwaczhon oddzia ły a rm ii 
ludow e j skutecznie odpa rły  za
ciekłe  a tak i 24 d y w iz ji am ery
kańsk ie j oraz 6 i 8 d y w iz ji 
w o jsk lisynm anow skich. W to 
ku tych w a lk  zdobyto przeszło 
400 karab inów , przeszło 30 k a 
rab inów  m aszynowych i 25 
dział różnego k a lib ru , uszko
dzono przeszło 40 samochodów
1 ponad 30 czo’gów oraz ze
strzelono 3 samoloty n iep rzy 
jac iela .

O ddzia ły a r ty le r ii p rzec iw 
lo tn icze j i strzelców  — niszczy
cie li sam olotów zestrzeliły  8 sa
m olotów nieprzyjacie lskich, któ  
re b ra ły  udzia ł w b a rb a rz y ń 
sk im  bom bardow aniu osied li w 
re jonach Pheniantt. Nainpho, 
H w and żu , W onsan i K ilczu .

Sportowcy wiejscy na front walki 
o wykonanie przez wieś 

zobowiązań wobec Państwa!

SPROSTOWANIE
Przy przekazywaniu przez tele- 

ton w iadom ości od koresponden
tów w krad ły  się do Sztandaru 
Młodych* następująre błędy przy 
po d a w a n i u m iejscowości:

W lirze 24*4 vv notatce pt 
..AGITACJE ZACZĘLI OD RO
DZICÓW ' wieś. podana m yln ie  
jako M archnowy nazywa się Rar- 
chnowy i leży nie w pow. socha- 
czewskim , lecz w gm Miszewo. 
woj. gdańskie.

W nrze 250 w notatce pt. 
„G ŁO S  W DYSKUSJI* wieś po
dana m yln ie  jako Gołbułkowo, 
nazywa sie Gogułkowo i leży w 
pow Żnin

W nrze 251 w notatce pt. „O - 
SZUSTWA KUŁAKÓW  N IE  UJ
DĄ BE ZK A R N IE “  podano, iż 
wieś M a lik i Górne leży w pow 
Polaszki, w oj. katow ickie , pod
czas gdy gromada ta leży w 
gm in ie  Polaszki Stare, pow. Ko
ścierzyna. w oj. gdańskie

kę o postęp techniczny W alczy 
m y o t,o, aby przem ysł le n in - 
gradzki b y ł wzorem  przodu ją 
cej tech n ik i i na jwyższe j ja k o 
ści, a w a ru n k i m ieszkaniowe i 
bytow e zapew nia ły p racu ją 
cym ja k  najlepszy wypoczynek 

W ie rn i 'sw ym  przyrzeczeniom  
u ruchom iliśm y w tym  roku 
dw ie  nowe un iw ersa lne maszy
ny, służące do w yrobu  papie-

szego zakładu o trzym ała sztan
dar przechodni Rady M in is tró w  
ZSRR. W zw iązku z przyzna
niem  te j zaszczytnej nagrody, 
pod ję liśm y socja listyczne zobo
w iązanie — „W ykonać przedter 
m inowo roczny plan produkcji 
do dnia 1 grudnia bież. ro ku “.

I„is t swói robo tn icy  „K o m - 
j  m unara" kończą przesyła jąc za- 
| todze F ab ryk i Papieru w  M y 

tu. Zostały one w yp rodukow a- ! sz.kowie bra te rsk ie  pozdrow ie- 
ne w  Leningradzie  i są zdoby- j n ia  i życząc im dalszych -••ik- 
czą przodu jące j m yś li nauko- j cesów w w yko nyw a n iu  zadań  

Załoga naszego zakładu z I p rodukcy jnych .wej.

N ow e te a try  a m a to rsk ie  TPP-R 
W ys tę p y  a rty s tó w  na w si 
W ie lk ie  k ie rm asze ks ią że k  
i czasopism

S Z C Z E C IN . Z okazji M ies ią
ca Pogłębienia P rzy jaźn i Pol
sko' Radzieckie j powstał w 
Szczecinie am atorsk i -tea tr 
TPP-R . zorganizowany z in i - 
c ja ty w y  koła T P P -R  przy W o
jew ódzkim  K om itecie  S tro n 
n ic tw a Dem okratycznego A k 
ces do zespołu tea tra lnego zgło
siło ju ż  ponad 100 osób. wśród 

i k tó rych  jest w ie lu  m łodych ro 
bo tn ików . dawnych członków 
zespołów św ietlicow ych.

P rzy teatrze stworzono 3 
| sekcje: w okalno - muzyczna, 
| choreograficzna i dram atyczna, 
| liczącą ponad 50 osób K ie ro w - J n ic tw o  artystyczne ob ją ł a r- 
; tysta Teatru Polskiego —  S ta 

nisław  Tyłczyński.
| B Y D G O S Z C Z . Delegatura 
I „A r to s “  w  Bydgoszczy zorgan i- 
j  zowała specja lny zespół ob iaz- 
j  do wy, składa jący się z a rty  -  
| stów Państwowego Teatru Z ie - 
i  m i P om orskie j i żeńskiego <ek- 
| stetu wokalnego ZM P. Zespól 
j  ten da w gromadach PGR-ach 
| i spółdzielniach p rodukcy jnych  

ponad 30 audyc ji słowno - m u
zycznych. k tó rych  program  w y 
pełn ią recytac je  oraz pieśni

| masowe kom pozytorów  po lsk ich
i radzieckich.

W R O C Ł A W . M łodzież akade-
| m icka 9 wyższych uczelni W ro - 
j  cław ia przystąp iła  do a k c ji po- 
j  nu laryzow ania lite ra tu ry  ra -
j  dzieckie j.

Na ' wszystkich w ydzia łach 
| wyższych uczelni w roc ław sk ich  
; odbyły  się zgromadzenia i m a- 
; sówki m łodzieży, zapoznają
ce zebranych z ro lą  książek p i
sarzy radzieckich w w ie lk im  
dziele u traw a len ia  pokoju św ia
towego.

L U B L IN . Dom K siążk i w  L u 
b lin ie  zorganizow ał kierm asz 

i u liczny, I jn p re z a ta  spotka ła  
j  się z dużym zainteresowaniem  
j  społeczeństwa Lub lina , k tó re  w1 
! ciągu jednego dnia zakup iło  
j dzieł pisarzy rosy jsk ich  i ra -  
! dzieckich za sumę ponad 4.000 
I zł.

W ojewódzka Ekspozytura D o- 
! mu Książk i, za pośrednictwem  
O ddzia łów  Pow ia tow ych U pow - 

| szechnienia Książki, p rzystąp iła  
do organizow ania stoisk oko licz 

| nościowych w  gromadach, spół- 
I dzieln iach p ro dukcy jnych  i  
1 PGR-ach.

O I.eonie Ratajczaku u- 
słyszeiiśmy miesiąc tem u. 
Było to w czasie zorganizo
w ane j w  stolicy I  Ogólno
polskiej Spartak iady. R a
tajczak. czynny zaw odnik  
i przewodniczący Ludow e
go Zespołu Sportowego w  
N ia łku  W ie lk im  pod W o l
sztynem, s tartow ał na Spar 
takiadzic  w biegu na 100 
m. Ten nieznany dotąd za
w odnik zwycięsko prze
szedł wszystkie elim inacje , 
m iędzybiegi i pó łfinał, by 
w  biegu fina łow ym  zająć  
czw arte  miejsce tuż za 
w ie lokro tnym i reprezentan 
tam i i m istrzam i Polski, 
K iszką i S taw czykiem .

Niespełna miesiąc przed  
S p artak iadą odbyły się w 
A leksandrow ie K u jaw sk im  
I  C entra lne  M istrzostw a  
L Z S  ów. S tartow ało  w  nieb 
473 sportowców, w  tym  ¡53 
kobiety. Zaw odnicy ci zo
sta li w yłon ien i drogą e lim i
nacji sportowych spośród 
istn iejących u nas w  k ra ju  
blisko 8.500 L ZS  ów. sku
p iających p raw ie  340.000 
członków.

O czym m ów ią te fak ty  
i cyfry?  Dowodzą one, że 
w  Polsce Ludow ej, pod tro 
sk liw ą opieką robotniczo  
chłopskiej w ładzy, korzyści 
i radości, w yn ika jące  z u- 
p raw ian ia  sportu stały się 
udziałem  setek m łodzieży  
w ie jsk ie j, synów i córek 
m ało i średniorolnych chło 
pów. T e j młodzieży, którą  
sanacyjne obszaYnicze rzą  
dy przedw rześniow e celowo 
u trzym y w a ły  w nędzy i za
cofaniu.

Sportow cy w iejscy odpo
w iedzie li na (e opiekę P a r
t ii i  w ładzy  ludow ej m a

sowym  organizow aniem  się 
w  LZS -y . często w  ostrej 
w-alce z w rogim i podszepta
m i i działalnością kułaków .

O dpow iedzieli rówmież 
podejm ow aniem  zobow ią
zań społecznej pracy przy  
budowie urządzeń sporto
wych. Np. d la uczczenia 
Kongresu L Z S -u  w ybudow a  
no około 1000 takich obiek
tów. a wartość ich w ynosi
ła ok. 400 m il. ówczesnych 
złotych. Sportowcy wiejscy  
masowo zdobyw ają odzna
kę młodego patrio ty , SPO, 
z radością i entuzjazm em  
uczestniczą w  masowych  
im prezach sportowych, ja k  
Biegi Narodow e cgy też 
M arsze Jesienne. Dowodzi 
to, że m ało i średniorolna  
m łodzież w iejska, docenia 
znaczenie udostępnienia je j 
sportu przez wdadzę ludo
wą.

Obecnie członkow ie LZS - 
óvv, k tórzy n ie jednokrotn ie  
dali dowody p rzyw iązan ia  
do Ludowego Państwa, sta
ją  przed pow ażnym  i odpo
w iedzia lnym  zadaniem . D la  
zabezpieczenia dalszego ro
zw oju  naszego k ra ju  i prze 
zw yciężenia trudności, is t
niejących w zaopatrzeniu, 
konieczne jest p ianow e i 
term inow e w ykonanie  przez 
wieś je j obowiązków w o
bec państwa w  spraw ie do
staw ziem niaków , skupu  
zboża, kon trak tac ji trzody  
i spłaty zobowiązań picnięż 
nych.

Z każdym  dniem  rośnie i 
rozszerza się fro n t w a łk i o 
w ykonanie tych zobowią
zań. U  boku P artii czynny  
udział w  tej akc ji bierze  
m łodzież Z M P  owska. A le  
realizacja  zobowiązań wsi 
wobec państw a, w a lk a  z

kułacko - spekulanckim  o- 
porcm w ym agają  urucho- 
»ni"nia do pracy wszyst
kich rezerw , w ym ag ają  
w ysiłku  wszystkich, którzy  
kochają naszą Ludow ą O j
czyznę, k tó rzy  dzięki w ła 
dzy ludow ej rozpoczęli no
we życie. Należą do nich  
w iejscy sportowcy —  człon 
kow ie LZS-ów .

Zarządy, a k ty w  i koła  
Z M P  na w-si pow-inny n ie 
zw łocznie wciągnąć wszy
stkich członków L ZS -ów  do 
rea lizo w an ia  zadań, jak ie  
w  tym  okresie postawiła  
przed Z M P  P artia  i Rząd 
Ludow-y. C złonkow ie LZS- 
ów  pow inni pomóc Z M P  w 
pracy nad m obilizacją  całej 
m odzieży w ie jsk ie j do w y 
pełn ienia obow iązków  wsi. 
Pod k ie ru nk iem  aktyw is tów  
Z M P  należy dokładnie za
poznać członków L ZS -ów  z 
re fera tem  tow. M inca oraz  
przydzie lić  każdem u spor
tow cow i określone zadania, 
w yn ika jące  z wytycznych, 
ja k ie  o trzym ały  Zarządy  
Z M P . G łów ny K o m itet K u l 
tu ry  F izycznej w ydał in 
strukcję , która poleca omó
w ić na specjalnie zw o ła 
nych zebraniach zadania i 
obow iązki LZS -ów  w  chw i
li obecnej. T rzeba, aby Z a 
rządy Z M P  dop ilnow ały  
zw ołan ia  tych zebrań we 
w szystkich L ZS  ach. p rzy 
gotow ały na nie prelegen
tów oraz opracow ały plan  
konkretne j pracy sportow 
ców w iejskich  um ożliw ia jąc  
im  czynny udział w  akcji 
w ypełn ien ia  przez wieś o- 
bow iązków  wobec państwa.

Pod k ie row nic tw em  Z M P  
sportowcy wiejscy w łączą  

.się do pracy agitacyjno ; 
w yjaśn ia jące j, zasilą szere
gi agitatorów , przodować

będą w  pracy zm ierza jące j 
do w ypełn ien ia  obowiąz
ków  przez własne rodziny, 
organizować spotkania i po 
kazy sportowe, połączone z 
pracą w yjaśn ia jącą  wśród  
zgrom adzonych w idzów , 
brać udział w  kom isjach  
G R N  do w a lk i ze spekula
cją będą pracować jako  
kontro lerzy  społeczni, o rga
nizow ać sztafety, spraw nie  
i szybko pow iadam iające  
m ieszkańców wsi o zebra
niach grom adzkich lub do
starczające im  nakazy  do
staw ziem n iaków , pomagać 
przy  w ykopkach i om łotach  
rodzinom  żołn ierzy W ojska  
Polskiego, starcom i w do
w om , grupowo czuwać przy  
magazynach. Oto k ilk a  ty l 
ko fo rm  udziału  członków  
L Z S -ó w  w  te j akc ji. O dw aż  
na postawa i w ie lka  o fia r
ność w  te j pracy —  oto za 
danie, ja k ie  s taw ia Z M P  
m łodym  sportowcom  w ie j
skim .

N iezm iern ie  doniosła jest 
ta w ie lka  praca dla Pań
stwa. U d zia ł w  n ie j to pa
trio tyczny obowiązek wszy
stkich członków LZS-ów . 
Czynna pomoc sportowców  
w iejsk ich  w  w ypełn ien iu  
przez wieś je j obowiązków  
wobec narodu i państwa —  
to równocześnie ubojow ie
nie LZS -ów , wzm ocnienie  
ich zwartości i w ięzi z przo  
dującą organizacją m łodzie
ży —  Z M P , podniesienie 
ideologicznej świadomości 
sportowców i zahartow anie  
ich w  walce z w rogiem  —  
ku łak iem  i spekulantem .

Uruchom ienie przez Z M P  
L ZS -ó w  do te j pracy —  to 
poważna pomoc w  w ykon a
niu zadań, stojących obec
nie przed Z M P .

N aró d  n iem iecki b ęd zie  w a lczy ł
o zwołanie narady ogóEneniemieckiej 
n pokojowe zjednoczenie \iemiec

R ezo luc ja  p lenum  K C  
N ie m ie c k ie j S o c ja lis tyczn e j P a rtii Jedności

W  dzienn iku  „Neues Dcutschland“ ogłoszony został kom u 
n ik a t V I I  p lenum  K om itetu  Centralnego N iem ieck ie j So
c ja listycznej P a rtii Jedności (SED), które obradowało w  B e r
lin ie  w  dniach 18-20 p aźd zie rn ika  br.

K o m u n ik a t s tw ierdza, że 
K o m ite t C en tra lny  okre ś lii 
swe stanow isko w  stosunku do 
w a lk i o pokój i o jedność de
m okra tycznych  N iem iec oraz 
u c h w a lił rezo lucję  w  te j spra
wie.

K o m ite t C en tra ln y  SE D  w i
ta z uznaniem  wszystkie k ro 
k i rządu i Izby  Ludow ej N ie 
m ieckie j R epu b lik i D em o kra 
tycznej, zm ierzające do prze
zw yciężenia przeszkód i tru d 
ności na drodze do zw ołania  
ogólnoniem icckiej narady.

K C  w zyw a wszystkich N ie m 
ców w  tym  decydującym  dla  
losów narodu niem ieckiego  
okresie do wzm ożenia w a lk i 
o zw ołanie ogólnoniem ieckiej 
narady.

Plenum  K o m ite tu  C e n tra l
nego N iem ieck ie j S ocja lis tycz
nej P a rt ii Jedności uchw a liło  
rezolucję, k tó ra  głosi m. in.:

„N a ród  n iem ieck i oczeki
w a ł, że pa rlam ent federa lny 
w  Bonn, k tó ry  zebrał się na 
obrady 17 październ ika br. 
udz ie li pozytyw ne j odpow ie
dzi na pytan ia  prem iera Otto  
G rotew oh la  i Izby  Ludow ej, 
czy pa rlam en t federa lny w y 
razi zgodę na zw ołan ie ogólno
n iem ieck ie j ''narady dla omó
w ien ia  spraw y w o lnych , de-

m okra tycznych w yb o ró w  oraz 
spraw y zawarcia tra k ta tu  po
kojowego.

Jednakże pa rlam ent fede
ra ln y  w  Bonn, z w y ją tk ie m  
deputowanych kom un is tycz
nych, n ie  zgodził się na propo
zycje zwołan ia narady ogól
non iem ieckie j. na k tó re j m ia 
ło być osiągnięte porozum ie
nie co do pokojowego z jedno
czenia N iem iec dz ięk i ogólno- 
n iem ieckim  wyborom .

Na pytan ie  w  spraw ie za
w arc ia  tra k ta tu  pokojowego 
pa rlam ent federa lny tym  ra 
zem nic nie odpow iedział. Rząd 
Adenauera me m yś li o tra k ta 
cie poko jow ym , lecz ty lk o  o 
zbro jen iach i o m ilita ryzm ie .

Porozum ienie A denauera z 
M ac C loy‘em. by O NZ rozw a
żyła sprawę stworzenia przesła
nek dl3 przeprowadećnia w y 
borów  oznacza odroczenie w y 
borów  na dłuższy okres czasu 
i m askuje n ieudo ln ie  nega tyw 
ny stosunek rządu w Bonn o- 
raz gubernato rów  am ervkańskie 
go i angielskiego w  Niemczech 
Zachodnich do ogólnoriiem iec- 
k ich  w yborów . Poko jowe siły 
N iem iec uważają, że przygoto

i wanych parlam entu  federalne
go w Bonn do propozycji Izby  
Ludow ej odpowiada interesom  
am erykańskich podżegarzy w o-  

| lennych, k tórzy przy pomocy 
tajnych rokow ań z A denaue- 
rcm chcą przeforsować re m ili-  
taryz.ację N iem iec Zachodnich  
i ogłoszenie ustawy o obow iąz
kow ej służbie w o jskow ej i w łą 

czeniu N iem iec Zachodnich do 
północno-atlantyckiego sojuszu 
wojskowego, lecz jest całkow icie  

| sprzeczne z interesam i i p rag- 
j  nien iam i narodu nieni eckicgo.

Dlatego też naród n iem iecki 
będzie w ałczył o zw ołanie n a 
rady ogólnoniem ieckiej i o po
kojow e zjednoczenie Niem iec.

Stanowisko zajęte przez rząd  
Adenauera dowodzi, że rząd ten  
jest przeciw ny wyborom  ogól -  
nonietnieekim  dlatego, ze jest 
przeciw ny pokojowem u zjedno- 

| czeniu N icnree . Rząd Adenau
era i m ilita ry ś c i zaehodn io-n ie- 
mieccy we”  porozum ieniu r, g u -  
berna to ram i am erykańsk im  i  
ang ie lsk im  ośw iadczyli, że p rzy 
łączenie N iem iec Zachodnich do 
paktu atlantyckego jest dla nich 
ważniejsze niż jedność Niem iec. 
Oznacza to. że kola m il i ta r y -  
stów dążą do pogłębienia roz
darcia N iem iec i że zm ierza ją  
do nowej w o jny]

Rezolucja kończy się słowa
m i: Naprzód do u tw orzen ia z je -

w an ie  wyborów jest sprawą sa- i dnoczonych. dem okra tycznych, 
m ych N iem ców Negatywne suwerennych i  m iłu jących  
stanowisko większości Ucputo- 1 kó j N ie m ie c l"

po-
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Doprowadźmy prawdę o naszym budownictwie
d o s c h ł o p s k i c h

„Trudności w łaśn ’e po to Is t
n ie ją , żeby z n im i walczyć I 
pokonyw ać. Bolszewicy zg i
nęliby na pewno w  sw ojej 
w alce przeciw ko kap ita lizm o 
w i, gdyby nie nauczyli się 
pokonyw ać trudności" —  
ia k  m ó w ił do kom som olców 
towarzysz S T A L IN  w  1925 
roku .

M us im y te słowa wziąć do 
siebie dziś, k iedy  naszym pod
staw ow ym , Z M P -ow sk im  za
daniem  jest pomoc P a rt ii w  
pokonan iu  is tn ie jących  obec
nie  trudności.

Zadanie  nasze polega na  
tym , aby samemu nauczyć 
się staw iać czoło tru dn o 
ściom i do w a lk i z tru d n o 
ściami hartow ać m ilionow e  
masy m łodzieży. W ym aga to 
od nas głębokiej i szerokiej 
pracy polityczno -  w y ja śn ia 
jącej. Jest to zadanie trudne, 
ale „nie m ożemy się upodab
niać do ludzi, pozbawionych  
sił. uciekających przed tru d 
nościami i szukających ła t 
w e j pracy". Jesteśmy 
Z M P -ow cam i, a to zobow ią
zu je  do szczególnych w y s ił
kó w  i szczególnego hartu .

Praca politycz.no -  w y ja ś 
n ia jąca jest jednym  z podsta
w ow ych czynn ików  naszego 
zw ycięstw ? w  walce z tru d n o 
ściam i. Chodzi bow iem  o to, 
aby najszersze masy naszego 
narodu zrozum ia ły , w  czym 
tk w ią  źród ła i p rzyczyny is t
n ie jących obecnie trudności, 
aby tym  samym ja k  na d ion i 
w id z ia ły  swoje zadania i obo
w iązk i, w  ich pokonan iu, aby 
ja k  najpowszechniejsza by ła  
odporność, na w sze lk ie  próby 
w yko rzys tan ia  trudnośc i przez 
w rogów  naszej sp raw y i rih - 
szego narodu. A lb ow iem  ty l 
ko rzetelna znajomość a k tu a l
nej sytuacji polityczno - go
spodarczej i pctna świadomość 
dróg, prowadzących do je j

zm iany, g w a ra n tu ją  pokona
nie trudności.

Praca po lityczno  -  w y ja ś 
n ia jąca, ja ka  stoi obecnie 
przed nam i, jest tym  w a żn ie j
sza i zarazem trudn ie jsza , że 
m am y ją  przeprow adzić w  
środow isku w ym aga jącym  
szczególnego przeorania św ia 
domości lu d z k ie j — na wsi. 
W iem y, że im  ba rdz ie j pod 
względem  poziomu po lityczne 
go pozostaje w  ty le  środow i
sko, w  k tó ry m  m am y praco
wać, tym  doskonalsze i p ros t
sze muszą być fo rm y  naszej 
pracy.

Wy ta ś n ia ć  p o lU z h ę  
1‘ u i- t i i i w ta rizy  

ludowej
J a k i jest w  te j c h w ili k ie 

runek  naszej p racy na wsi? 
Po pierwsze — um ocnić jesz
cze ba rdz ie j sojusz ro b o tn i
czo -  ch łopski, uśw iadam ia jąc 
b iedno- i  średn io ro lnych  
ch łopów  o ich obow iązkach, 
w yn ika ją cych  z tego sojuszu 
wobec k lasy robo tn icze j; po 
drugie — uodporn ić  masy 
średniego ch łopstw a na w ro 
gą dzia ła lność ku łac tw a : po 
trzecie —  okie łznać samowolę 
ku łaków .

W ykonan ie  tych  zadań w y 
maga od naszych ag ita to rów  
i  propagandystów , od naszego 
a k ty w u  ZM P -ow skiego  i człon 
kó w  naszej o rgan izac ji rze te l
nego przygotow ania  p o li
tycznego i  organizacyjnego.

Towarzysz S T A L IN  ucząc 
kom som olców, ja k  stać się nie 
w  siowach, a w  rzeczyw istości 
„przew odnik iem  p o lity k i p ro 
le ta riac k ie j na w si" s tw ie r
dził, że niezbędne jest, aby 
a k ty w  kom som olsk i um ia ł 
„w yjaśn ić  chłopstwo p o litykę  
P a r tii i w ładzy  rad zieck ie j 
na wsi, dopiąć tego, żeby ta  
p o lity k a  była  rea lizow ana  
uczciw ie i sum iennie. Bez te -

Oni błogosławili 
zbrodnię

Na z iem i lu be lsk ie j, w  Ra
decznicy, w  klasztorze OO 
B ernardynów ' dziwne, nieza- 
konne dz ia ły  się dzieje. Pod 
„m iło s ie rn y m " okiem  naboż
nych b rac i i o jców  w  sutan
nach, przepasanych różańcem 
p rzycza ili się bandyci. „ I n 
spektorat Z a m o jsk i" —  oto 
ich bandycka i szpiegowska 
nazwa.

Przez pięć la t, b łogosław ie
n i na nocrie bandyckie  w yp a 
dy, na rabunek i m ord w  ka 
p lic y  k laszto rne j, u p ra w ia li 
sw ó j faszystow ski proceder— 
P ila rs k i i jego kom pania. W  
re fek ta rzu  k lasz to rnym  od
praw iano  bluźniercze, p ija c 
k ie  uczty d la  nabran ia  a n i
muszu do ko le jnego roz lew u 
b ra tobó jcze j k rw i.  B łogosła
w i l i  na drogę zbrodn i i roz
grzeszali zaprzedane w rogom  
F o lsk i dusze i  splam ione 
k rw ią  ręce—-gw ard ian ie  k la 
sztoru, pod „o jc o w s k im “  o - 
k iem  p ro w in c ja ła  zakonu OO 
B e rn a rd ynów  — najwyższego 
zw ie rzchn ika  tego zakonu na 
ca ły k ra j i w ysokiego dos to j
n ika  h ie ra rc h ii koście lne j — 
ks. Szepelaka.

D łu g i jes t re je s tr zb rodn i 
„ In sp e k to ra tu  Zam ojsk iego", 
r itug i i k re w  n jrożący w  ży
łach.

W  kogo k ie ro w a li swą broń, 
za tru tą  n ienaw iśc ią  do wszy
stkiego co polskie, w o lne  i  
zdrow e w  naszym narodzie 
s k ry to b ó jcy  - z „In sp e k to ra tu  
Zam ojskiego?"

Do ro b o tn ikó w  —  o rękach 
Ftw7a rd n ia iych  w  pracy dla 
nas w szystk ich ; do o fia rn ych  
stróżów  spokoju naszych p ra 
cow itych  dn i i zaslużonvch 
spokojnych nocy — do żo ł
n ie rzy  M O ; do obrońców  na
szych g ran ic  i  naszej n iepo
dleg łości — żo łn ie rzy  Lu do 
wego W ojska; do m ieszkania 
nauczyc ie lk i, w ychow u jące j 
naszych na jdroższych i  n a j
m łodszych o b yw a te li; do ucz
niów' pochylonych nad książ
ką, by św ia tle jszy  i m ąd rze j
szy by! nasz naród.

W  czyim  in te res ie  dokony
wano tych zbrodni? To nic, 
że przys łan iano je  frazesam i 
p a trio tyczn ym i — w  in teresie  
żadnego narodu nie leżą zbro 
dnie. Z brodn ie  leżą w  in te re 
sie w rogów  narodów, k tó rz y  
każdą k ro p lę  k rw i prze licza ją  
na do la ry . wpadające do 
skrzę tn ie  zam ykanych kas 
pancernych. W  in te res ie  ta 
k ich  w łaśn ie  hand la rzy  złota 
i krw ri dokonyw a li zbrodn i 
bandyci z „ In sp e k to ra tu  Za
m ojsk iego". I  z ich rozkazu 
— z rozkazu waszyngtońskich 
bandytów  i waszyngtońskich 
szpiclów , b łogosław ionych w  
swych k ruc ja tach  przeciw  
ludzkości przez W atykan .

Przed W atykanem  nie m ają 
ta je m n ic  am erykańscy zbrod
niarze. Przed W atykanem  nie 
k r y l i  sie ze sw ym i zbrodn iam i 
rów n ież  s ługusi am erykań 
skiego gestapo w  Polsce — 
bandyci z podziem nych nor. 
W a tykan  b y ł dok ładn ie  po in 
fo rm ow an y  o tym . co się dzia 
ło  w  klasztorze OO B e rn a r
dynów  w  Radecznicy. Jak to 
stw ie rdzono w  czasie prze
wodu sądowego p rzedstaw i
c ie l W atykanu  —  w iz y ta to r 
genera lny kongregac ji OO 
B ern a rd ynów  w  Rzym ie ks. 
Ś liw a — przeprow adził w' Ra
decznicy szczegółową inspek
cję k lasztoru, tra f ia j ac aa o-

kres szczególnego nasilen ia  
te rro ru  bandy P ila rsk iego . 
P rzedstaw ic ie l W a tykan u  p rzy  
jecha ł, by  p rzy jrzeć  się życiu 
zakonnem u, w ie rnośc i b rac i 
i  o jców  B e rn a rd ynów  zasa
dom w ia ry  i regu ł zakonnych, 
a równocześnie zorien tow ać 
się w  sy tu a c ji po lityczn e j na 
teren ie ob ję tym  „w 'p lyw a m i 
k la s z to ru “ .

N ie  jesteśm y tą wszech
stronnością zainteresowań 
p rzedstaw ic ie la  ~ W a tykan u  
zby tn io  zaskoczeni. Znam y 
k ie ru n e k  zainteresowań W a
ty k a n u  naszym i Z iem iam i Za
chodn im i, znam y k ie ru n e k  
zainteresowań W atykanu  sy
tua c ją  w ew nę trzną  k ra jó w  
de m okra c ji lu do w ych  — k ie 
runek, k tó ry  wyznacza* 1 w ro -  
gość wobec w sze lk ich  prze
m ian  społecznych, noszących 
naszym k ra jo m  niepodległość 
i wmlność, k ie runek , k tó ry  
wyznacza ludz iom  pod łym  i 
p rzekupnym  drogę do b ra to 
bó jczych m ordów .

I  dlatego przedstaw ic ie l W a
tyka n u  n ie  w id z ia ł w  klasz
torze w  Radecznicy niczego, 
co św iadczyłoby O łam an iu  
reg u ł zakonnych i zasad w ia 
ry . D latego na jw yzszv zw ie rz 
chn ik  zakonu OO B e rn a rd y 
nów  m óg ł pa tronow ać i b ło 
gosław ić zbrodn ie przeciw  
na jlepszym  synom naszego 
narodu, przec iw  naszej n iepo
dległości. Bo p ro w in c ja ł Sze- 
pe lak i  jego pom ocn icy —  ks. 
P łonka  i kr.. Ryba rea lizo w a
l i  w ie rn ie  św iecką p o lity k ę  
W atykanu .

N ie  przeszkadzało rów nież 
p ro w in c ja ło w i Szepelakow i w 
jego an typo lsk ie j, zbrodn icze j 
dzia ła lności porozum ienie Rzą
du Polskiego i Episkopatu, 
zaw arte  14 k w ie tn ia  1950 r „  
k tó re  usta la m. in. że: „K o ś 
c ió ł k a to lic k i, po tęp ia jąc zgo
dn ie ze sw ym i założeniam i 
każdą zbrodnię, zwalczać bę
dzie rów n ież zbrodniczą dzia
ła lność band podziem ia i  bę
dzie p ię tno w a ł i  k a ra ł kon 
sekw encjam i kanon icznym i 
duchow nych w in n y c h  udz ia łu  
w  ja k ie jk o lw ie k  a k c ji pod
ziem nej i an typ a ń s tw o w e j“ . 
Przecież ks. Szepelak n ie  s ły 
szał jeszcze an i n ie  czyta ł ża
dnego o fic ja lnego  potępien ia 
przez E piskopat ja k ie jk o lw ie k  
zbrodn i popełn ionej przeciw  
w ładzy  ludow e j, przez ducho
w nych , bo takiego potępien ia 
n ie  było.

P ro w in c ja ł ks. Szepelak 
w yd a ł co praw da kurendę, 
zakazującą udz ia łu  o jców  i 
b rac i zakonnych w  d z ia ła l
ności podziem ia. A le  w y d a ł ją  
z p e rfid ią  —  wiedząc, że w 
klasztorze, za k tó ry  on ponosi 
pełną odpowiedzialność, za
m elinow a ła  się banda faszys
tów. Ks. Szepelak m im o te j 
ku .e ndy , pa tro no w a ł zbrod
n icze j dz ia ła lności bezpośred
n io  sobie pod leg łych duchow 
nych.

Taką p e rfid ię  i  zak łam anie 
rodz i zdrada własnego na ro 
du. Taka p e rfid ia  i  zak łam a
nie budzi odrazę u każdego 
uczciwego, wierzącego czy 
niew ierzącego człow ieka, każ 
dego szczerego Polaka i na
kazu je być jeszcze c z u jn ie j
szym wobec w rogów , pod ja 
ką  by n ie  u k ry w a li się sza
tą — c y w iln ą  czy duchowną 
sutanną,
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go —  uczy tow arzysz S T A L IN  
nie m a n aw et co myśleć o zdo
byciu zaufan ia  wśród chłop
stwa, o rozszerzenin a k ty w u  
chłopskiego, o zaszczepieniu  
pro le tariack ie j’ dem okracji na 
wsi".

Niezbędne jes t rów nież, 
uczy towarzysz S T A L IN , aby 
a k ty w  kom som olski p o tra f ił 
w y jaśn iać  masom ch łopsk im  
dek re ty  w ładzy  radz ieck ie j, 
wydane w  in te res ie  b iedoty. 
„N iezbędne j’est — m ó w ił to 
w a rzysz  S ta lin  — żeby a k ty w  
znał na w y ry w k i te dekrety , 
u m ia ł je  w yjaśn iać  biedocie 
i u m ia ł na podstawie tych de
k re tó w  bronić interesów  b ie 
doty przed w szechw ładzą k u 
łaków ".

Te stalinow skie w skazan ia  
w in n y  się dziś stać własnością  
każdego Z M P -o w c a  w  jego  
pracy na wsi.

Rzecz jasna, że aby w skaza
n ia  te w ype łn ić , niezbędna 
jest wszechstronna znajomość 
spraw  wsi. Pow ie ktoś — 
„czy m ożliw e  jest, abym  się 
znał i  na skup ie zboża i  k a r 
to f l i,  i  na poda tku g ru n to 
w ym , i '  Funduszu Oszczędno
ściow ym  R o ln ic tw a , i spó ł
dzie ln iach p ro du kcy jnych , i 
P G R -ach?“  N ie  jes t to 
oczyw iście rzecz ła tw a , n ie 
m n ie j niezbędna. A k ty w is ta  
w ie js k i m usi te sp raw y znać 
i  rozum ieć. Co w ięce j —  m u 
si je  Sinieć rea lizow ać i roz
strzygać w  każdym  k o n k re t
nym  w ypadku  i  w  odniesie
n iu  do każdego chiopa. Z n a 
jomość spraw  wsi jest p u n k 
tem  w yjśc io w ym  w  ich roz
w iązyw an iu .

M ówm y prosto, jjasnó 
i szczerze

Praca po lityczn o  -  w y ja ś 
n ia jąca  na wsi, ja k  i  w  każ
dym  in n ym  środow isku, op ie
rać się m usi na szczerym, i 
o tw a rty m  , s taw ian iu  zagad
n ień , naw e j na jtrud n ie jszych . 
S iłą  naszej pracy i p ropagan
dy jest bow iem  —  praw da. 
Jeszcze ba rdz ie j ug run tow ać

przyw iązan ie  biednego ch ło 
pa do w ładzy  lu do w e j, pozy
skać dla n ie j m asy chłopów  
średn io ro lnych , znaczy —  
uczynić w ieś a k ty w n ym  i 
św iadom ym  tw órcą  naszych 
sukcesów i św iadom ym , a k ty 
w nym  uczestnikiem  w a łk i z 
trudnościam i, na ja k ie  napo
tyk a m y  na naszej drodze. 
A  do tego niezbędna jest 
przecież znajomość p ra w d y  o 
naszym  życiu. Trzeba, aby 
p raw da o tym , że m asy lu do 
we są gospodarzem naszego 
k ra ju  n a b ra ły  w  codziennym  
życiu praktycznego sensu, tzn.
—  aby. ja k  gospodarz znać 
swoje gospodarstwo, w iedzieć 
co w  n im  jest i czego w  n im  
brak , co trzeba napraw ić, 
troszczyć się i  dbać o nie.

D oprow adzić tę p iękną p ra 
w dę do mas ch łopskich  znaczy
—  pokazać b iedno- i średnio
ro lnym  chłopom co dała im  
w ładza  ludow a; co daje  im  
w ysiłek  i ofiarność klasy ro 
botniczej; ja k ie  m a ją  osiągnię
cia gospodarcze, socjalne i 
k u ltu ra ln e  i w ykazać z całą  
w yrazistością —  o ile  lepsze 
jest ich życie dzis ia j w  po
rów nan iu  z la tam i obszarni- 
czego w yzysku. T rzeba ró w 
nież pokazać masom chłop
skim , ja k  żyć będą ju tro  —  
pod w aru n k ie m  um ocnienia  
sojuszu z klasą robotniczą i 
zbudow ania socjalizm u. Nie 
należy jednak  p rzy  ty m  le k 
kom yś ln ie  i  k ró tkow zroczn ie  
pom ijać  trudnośc i i potrzebę 
ofia rności, ja k ie j budowanie 
soc ja lizm u w ym aga i  w ym a 
gać będzie.

W  p racy te j napo tkam y na 
n ie jeden przesąd chłopa, na 
n ie jedno n ieu fne spojrzenie i 
słowo. N ie w o lno  nam  przejść 
obok tych  p rze ja w ów  obo ję t
nie. A le  n ie  w o lno  nam  ró w 
nież tych  p rze ja w ów  n ie 
ufności w  szczególności u śre- 
dnoro łnego chłopa utożsam iać 
z wrogością wobec naszej 
spraw y. Dobrze rozeznać i od
różnić przesąd i otum anienie  
od wrogości —  to n iezbędny  
w aru n ek  dla pozyskania tych, 
k tó rzy  jeszcze się w a h a ją  lub

nie rozum ie ją  pew nych spraw
—  nad tym i popracujem y d łu 
żej i w y trw a łe j i d la w y izo lo 
w a n ia  tych, k tó rzy  św iadom ie  
szkodzą naszemu b ud ow ni
ctw u socjalistycznem u.

O siągniem y ten cel, je że li 
p o tra f im y  rozm aw iać z chło
pem  prosto, jasno i szczerze, 
jeże li p o tra fim y  przekonać  
chłopa na podstawde k o n k re t
nych faktówę tak  ja k  nas tego 
uczą kom som olcy.

M óg łby  ktoś zapytać —  po 
co to wszystko? Jest przecież  
plan  państw ow y, są przepisy  
i ustaw a trzeba się im  podpo
rządkow ać, w ykonać i k ro p 
ka. T ak  —  p lan  trzeba w y k o 
nać, ustaw om  i przepisom  
trzeba się podporządkować. 
Tego obow iązku o b yw ate l
skiego strzeże praw o. I  każdy  
z nas będzie tego strzegł. A łe  
siła naszej ideologii, siła w ła 
dzy ludow ej w yrasta  i opie
ra  się na świadomości mas. 
W a lk a  o sta ły  w zrost św iado
mości jest n iezbędnym  w a 
ru n k iem  zwycięskiego budow 
n ic tw a  socjalizm u. Ze św iado
mości bow iem  rodzi się o fia r
ność i h art, miłość do O jczy 
zny, w ierność ideom  socjaliz
m u, n ienaw iść i gotowość bo
jow a wobec w rogów  —  a to 
jest podstawa naszych zw y 
cięstw'. I  dlatego każdem u po
ciągnięciu P a r t ii i w ład zy  lu 
dow ej, każde j a k c ji to w a rzy 
szy w  naszym  k ra ju  g łęboka  
i szeroka akc ja  po lityczno- 
w yjaśn ia jąea . Chcem y bo- 
wdem, aby wszystko, co czy
n im y  w  interesie  naszego 
narodu, naród św iadom ie re a 
lizow ał, w id z ia ł i zw alczał 
wszystkich tych, k tó rzy  w  
naszym  m arszu do socjalizm u  
p ró bu ją  nam  kłaść k łody pod 
nogi.

X a k i jest cel naszej p racy
polityczno  -  w y jaśn ia jące j i 
tak ie  m usi dać w y n ik i. Osiąg
nięcie tego celu zależy w  du
żej m ierze od naszej Z M P -o w -  
skiej pomocy P a r t ii w  pracy  
i W'alce.

K R Y S T Y N A  O B O R S K A

ŚW IĘTE O B U R Z E N IE

JOZEF PRUTKOWSKI rys. H. Krzysztofiak (12)
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—  Zręczność. Jestem m istrzem

akrobac j i
T u ta j  reko rdu  - m dopiął  

Staw iam  W łod kow i kolację,

I  on zdaje za m nie ko lokw ium .

—  Brawo, m is trzu  zręczności,

—  Prze jdźm y więc do szyb

kości.
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D Z IE N N IK A R Z  A M E R Y K A Ń S K I:
N ie  rozum iem  dlaczego nasi dziennikarze  tak  w ych w a la ją  U to . Czyżby ju ż  u nas, w  U S A  za

b rak ło  w łasnych gangsterów?

iłowy tomik Biblioteki „Sztandaru Młorlyrh“

P r a w d a  o A m e r y c e
O pow iadania, zaw arte w  tym  

m a łym  to m ik u  w  czerwonej Ot 
kładce, p isa li różn i ludzie*) H. 
S ienkiew icz, M. G ork i, W. 
Posner, B. Quins, I. L ig h t, 
W. B il l  - B ia łocerkow sk i i A.
la ltz . Różnią się on i od sie 

■Je nie ty lk o  tym , że tw o rz y li 
w  różnych okresach h is to rycz
nych ; ich  poglądy także nie 
b y ły  jednakow e. Jednak po 
przeczytan iu każdego z zaw ar
tych  w  ty m  to m ik u  opow iadań 
ogólny obraz A m e ry k i, ja k i 
w y tw o rzy  sobie czy te ln ik , bę
dzie w  swych zasadniczych r y 
sach ta k i sam. Z k a r t  ks iążk i 
w y ło n i się A m eryka  —  k ra j 
nędzy mas i  bogactw  k a 
p ita lis tyczn ych  rek inó w , w  
k tó ry m  uczciw y cz łow iek swą 
pracą nie  może zapewnić so
bie dostatecznej egzystencji — 
często przez w ie le  m iesięcy 
nie może uzyskać ja k ie jk o l
w iek  pracy.

Dlaczego z każdego opow ia
dania w y łan ia  się ta sama po
nura, kap ita lis tyczna  rzeczy
wistość?

O dpow iedź jes t prosta —  każ 
dy z au to rów  przeds taw ił p ra 
w d z iw y  obraz A m e ry k i. Każde 
z opow iadań przedstaw ia je d 
ną ze stron z w yk łe j, codzien
nej, am erykańsk ie j rzeczyw i
stości.

M im o  to opow iadania, za
w a rte  w  tom iku  „Oto A m ery 
ka" urasta ją  do ro l i dokum en
tu, k tó ry  oskarża k a p ita lis ty 
cznych w ładców  A m e ry k i. To 
oni n ie ludzko w yzysku ją  m a
sy pracujące sw'ego k ra ju , oni 
chcą rozpętać joożogę nowej 
w o jn y  i zapanować nad św ia- 
ten

A g resyw ny k a p ita lizm  am e
ry k a ń s k i nie odrazu dążył do 
w ie lk ich , ogó lnośw ia tow ych 
w ojen. Początek b y ł sk rom 
n ie jszy —  wyniszczenie In 
dian, k tó ry m  odbierano ziem ię 
i życie w  im ię  „szerzenia cy
w iliz a c ji“ . Jakże trag iczn ie  
brzm ią  dla nas obecnie słowa 
S ienkiew icza w  szkicu „L is ty  
z A m ery k i" , w  k tó rych  cha
ra k te ry z u je  on Ind ian :

„Słyszałem  od ludzi do
świadczonych, a później prze-

•' -  »meryka“  opowiadani»
4 tom  B ib l io te k i  „S z ta n d a ru  M ło -

konatem  się osobiście, że są 
to p lem iona w zględnie dość 
n aw et rozw in ię te  umysłowo. 
N ie  stoją np. w cale o w ie le  n i
żej od K a im u ków , B aszkirów  
i innych plem ion koczujących  
na stepach Rosji i A z ji;  m ają  
swoje podania, sw oją m ito lo- 
5 ę, a n aw et sw oją poezję...“ 

P oró w n a jm y los K a łm u kó w  
i  B aszkirów , k tó ry m  re w o lu 
cja dała wolność, oświatę, m o
żliw ości pełnego i swobodnego 
rozw o ju  z losem skazanych na 
zagładę Ind ian . Oto jedna

^ j i  B i  B U O  T O f Ä " l g Ä
Æ  S Z T A N Q A B V Ê Ê m
W Ë

' ✓ -if ; ■. '  ̂ Sfo

./■

. , 3 i -

■ j

1

strona oskarżyc ie lsk ie j p raw dy 
o Am eryce.

O nędzy lu dz i , p racy w  A -
m eryce m ów ią opow iadania 
B iila -B ia lo cerkow sk iego  „Pięć 
d olarów “, „T rzy  befsztyki z 
dod atkam i“, „Z w ycza jny  pa
c jen t“. P rze jm ująca jest t r a 
gedia człow ieka, k tó ry  po sze
ściu m iesiącach bezrobocia o- 
trz y m u je  pracę, da je ostatn ie, 
tro s k liw ie  strzeżone pięć do la
ró w  pośredn ikow i —  „re k in o 
w i“  i m d le je  z głodu w  czasie 
pracy, w sku tek  czego tra c i ją  
ponownie. N ienaw istna jest 
postać uśm iechniętego, jo w ia l
nego sędziego, skazującego na 
trzy  m iesiące w ięz ien ia  bez
robotnego, k tó ry  nie m ia ł 
czym zapłacić za posiłek i do
dającego m u 2 miesiące w ię 
zienia za to, że oskarżony ob
ja w ił „w yższy poziom in te le k 
tu a ln y “ . O brzydzeniem  p rze j
m u je  postać profesora, k tó ry

nie chce operować niebezpie
cznego zapalenia oka człow ie
kow i, mogącemu zapłacić ty l 
ko 10 a nie 20 do larów . P ro 
fesor boi się u tra ty  swej bo
gatej k lie n te li, gdyby rozn io
sła się wieść, że operow ał za 
tak  „n is k ie “  wynagrodzenie.

Bezrobocie i nędza zmusza
ją  człow ieka do p rzy jęc ia  
w sze lk ie j pracy, ja ką  ty lk o  
można uzyskać. Jesse z n o w e li 
am erykańskiego pisarza A . 
M a! (za „Najszczęśliwszy czło
w iek  na święcie“ z rozpaczą 
błaga o pracę przy przewozie 
n itro g lic e ry n y , choć przy te j 
p racy może w  każdej c h w ili 
s tracić życie.

P raw dziw e oblicze „a m e ry 
kańsk ie j w o lności“ , k tó ry m  to 
hasłem tak często szerm ują i- 
deologowie am erykańskiego 
im p e ria lizm u  odsłania J. L ig h t  
w  nowelce „U rlo p  św iąteczny“. 
A m e ryka ń sk i żo łn ierz ty lk o  
dlatego, że jest M urzynem , nie 
dostaje b ile tu  do autobusu i  
nie może na św ięta Bożego 
Narodzenia pojechać do domu, 
do rodziny.

Z opow iadań i  now el zaw ar
tych  w  tomi-ku „B ib lio te c z k i 
Sztandaru M ło d ych “  pt. „O to  
A m e ry k a “  poznajem y nie t y l 
ko  A m erykę  gnębioną i  gnę
biącą. Poznajem y także A m e
rykę  walczącą —  walczących 
lu dz i p racy —  i  pa rtię , k tó ra  
ich w a lka  k ie ru je . C złow ie
k iem  w a lk i będzie na pewno 
m a ły  syn farm era , L o rr ie , k tó 
ry  —

„...czytał z ks iążk i swojego 
brata:

—  W idm o krąży ło  po Euro
pie i  po K a l i fo rn i i ,  i  po W h i t -  
patch, w idm o  kom un izm u “ .

i  to tych  słowach nie by ło  
nic błędnego, choć cy towa ł  
Marksa niedokładn ie  —  j a k  
pisze autor.

Książka „Oto Am eryka**
jes t bardzo potrzebna m ło 
dzieży. Pom aga zrozumień  
krw iożerczy  charakter a m ery 
kańskiego im p eria lizm u , uczy 
nienaw iści do w yzyskiw aczy z 
W all-S tre e t i miłości do ludu  
am erykańskiego. R ozw in ie  ona
i  u trw a li g łęb ie j yr św iadom o
ści każdego młodego chłopca i  
dziewczyny p ra w d z iw y  obraz 
A m e ryk i.

J A N U S Z  B U D Y N E K

Jak to jest z tą uiojną?
„P o  te j  akc j i ,  ja ką  p rowadz i

się teraz na ws i widać, że do 
w o jn y  nie tak  daleko. Zresztą 
widać to i  po tym , że tow a 
rzysz S ta lin  m ó w i ł  n bombie  
atomowej,  k tó rą  p roduku je  się 
i  w  Zw iązku  Radzieckim, a 
tak  samo i po tym , co w ice 
prem ier  M in c  m ó w i ł  ostatnio
0 wzm acn ian iu  obronności P o l
ski..."

T ak ie  oto m n ie j w ięce j zda
n ie  usłyszał p rzedstaw ic ie l re 
d a k c ji „S ztandaru  M ło d y c h “ 
w  czasie rozm ow y z grupą  
chłopów z pow. dzia łdow skie
go w  w o j. o lsztyńskim .

O pin ie  ta k ie  —  rzeczyw iście 
k u rs u ją  i  to n ie  ty lk o  na wsi. 
Podobne zdanie można od 
czasu do czasu, szczególnie o- 
s ta tn io , usłyszeć rów n ież i  w  
mieście. I  dlatego w a rto  zająć 
się odpow iedzią na py tan ie : 
czy słuszna jes t taka opinia?

N ie . T ak a  opinia jest n ie 
słuszna. M ało  tego —- jest ona 
po prostu szkodliw a.

W rogom  P o lsk i L,udowej za
leży by ta k  w łaśn ie  m yś le li 
ludz ie  w  Polsce. B ow iem  p lo t
ka  ta ma służyć w yw o łan iu  
wśród naszego społeczeństwa 
p a n ik i w ojen ne j. S p rzy ja  ona 
spekulacji, w zrostow i cen i te 
m u w szystkiem u, na czym  zb i
ja ją  zazw yczaj „złote interesy"  
w yzyskiw acze - spekulanci i 
ku łacy  ł  na czym  zw y k le  n a j
bardzie j cierpi człow iek pracy. 
A u to ro m  te j p lo tk i zależy na 
s ian iu  wśród społeczeństwa 
po lskiego a tm osfe ry  n iepew 
ności, zan iepoko jen ia  i zn ie
chęcenia, aby osłabić przez to
1 zahamować poko jow ą pracę 
narodu polskiego, jego w y s i
łe k  w  b u do w n ic tw ie  so c ja li
stycznym .

T a k i jest cel te j w ro g ie j 
p lo tk i.  Żeby je dn ak  móc sku 
tecznie z tą p lo tką  walczyć, 
żeby rozp raw iać się z n ią  
wszędzie, gdzie się napotka 
je j ślad — należy znać i  umieć

w łaśc iw ie  ocenić obecną sy
tuac ję  m iędzynarodow ą.

Im p e r ia liś c i
przpgotouTują iro jn ę
W  planach im p eria lis tó w  a -  

m erykańskich  leży rozpętanie  
w o jn y  przeciw ko  Z w ią zk o w i 
R adzieckiem u i  k ra jo m  dem o
k ra c ji ludow ej. A  w ięc —  
przeciw ko  Polsce. Im p e ria liś c i 
do w o jn y  te j p rzyg o tow u ją  się 
gorączkowo. Że niebezpieczeń
stwo w o jn y  jes t poważne — 
jest na to  w ie le  dowodów, 
św iadczy o tym  w ie le  fa k tó w
— w ysta rczy ty lk o  „spo jrzeć, 
na ś w ia t“ .

A  w ięc przede w szys tk im  
sprawa n a jb liż e j nas obcho
dząca — spraw a N iem iec Z a 
chodnich. To, co im p e ria liśc i 
tam  rob ią  — ca łkow ic ie  od
k ry w a  przed św ia tem  ich p la 
n y  i zam iary. T w orzą on i z 
N iem iec Zachodnich sw oją ba
zę w ypadow ą p rzec iw ko  n a ro 
dom Europy. Czyż nie  po to 
uzb ra ja  się i ćw iczy na spo
sób am erykańsk i se tk i tys ięcy 
by łych  h itle ro w s k ic h  żo łn ie 
rzy. Czyż nie po to  na czele- 
tych  bandyck ich  oddzia łów  
staw ia się n a jw ie rn ie jszych  
m arsza łków  i  genera łów  H i
tle ra , SS-m anów, gestapowców
—  na jgorszych zbrodn ia rzy  
w o jennych , k tó rz y  m a ją  ręće 
splam ione k rw ią  P olaków , Ro
sjan, F rancuzów  i  ty lu  ty lu  
in n ych  narodowości? Czyż nie 
d latego wreszcie podżegacze 
w o je n n i bo ją  się ja k  ognia 
zjednoczenia N iem iec i  u tw o 
rzenia dem okratycznego i po
ko jow ego państw a n iem iec
kiego?

W  planach swoich podżega
cze w o je n n i nie ograniczają  
się do Europy, k tó rą  opasali 
żelazną obręczą wojennego 
pak tu  a tlan tyck iego . W  A z ii
—  na K o re i już  płonie ogni
sko w o jn y  rozpalone przez im 
perialistów»

A le  n ie  potrzeba n aw et tak  
da leko szukać dow odów  na 
w ojenne zam iary  im p e r ia li
stów. U  nas — w  k ra ju  m am y 
je  rów nież. W szystkie w y p a d 
k i dyw ersji, sabotażu i  szpie
gostwa, k tó re  w y k ry ła  i  z l i 
k w id o w a ła  w ładza  ludow a —  
b y ły  dziełem  podżegaczy w o 
jennych  i ich agentów  w  P o l
sce. I  p lo tka  — wroga, zła i 
szkodząca naszemu państw u i 
bu d o w n ic tw u  —  to  rów n ież  
dzie ło podżegaczy w o jennych , 
to jedna z ich m etod p rzygo
tow yw an ia  g ru n tu  pod rozpę- 

. tan ie  now e j w o jny .

O b ó z  im p e r ia lis ty c z n y  
tra w ią

g łę b o k ie  sprzeczno ści
Czy wobec tego w o jna  jest 

n ie u n ikn io n a  i  b lis k a ’
Nie.
Im p eria liśc i co p raw da p ra 

gną w o jn y , lecz w  poczuciu 
sw ojej słabości boją się ją  o- 
becnie rozpętać. Nie pozwala 
im  na to, w iąże im  ręce is tn ie 
jąca obecnie na św iecie sy
tuac ja  m iędzynarodow a, is tn ie 
ją c y  i  od dz ia ływ u ją cy  na tę 
sy tuac ję  uk ład  sił.

Obóz im p e ria lis tyczn y  . t ra 
w ią  g łębokie sprzeczności w e
w nętrzne, k tó re  go rozsadzają 
i bardzo poważnie osłabiają. 
Z jedne j s trony  sprzeczności 
te zarysow u ją  się z w ie lk ą  s iłą 
m iędzy sam ym i kap ita lis ta m i, 
ukazu ją  się św ia tu  w  k o n k u 
ren cy jn ych  rozg ryw kach  m ię 
dzy im p eria lizm e m  ang ie lsk im  
i  am erykańsk im  o podzia ł 
w p ływ ó w , ry n k ó w  zbytu, te re 
nów  lo k a ty  kap ita łó w . W  te j 
w a lce ba rdz ie j b ru ta ln y  im pe
r ia liz m  am erykańsk i w yp ie ra  
coraz szerzej spróchnia łego 
kon ku re n ta  angielskiego. Dziś 
ju ż  w  ang ie lsk ich  dom in iach 
•c  A u s tra li i i  Kanadzie, z w ią 

zanych p lanam i w o jn y  r. U S A
—  panoszą sie bez reszty im 
pe ria liśc i am erykańscy. J a 
skraw ych  sprzeczności m ię 
dzy kap ita lis tam i ang ielskim i 
i am erykań sk im i n ie mogą n a 
w et ukryć  an i złagodzić w spól
ne p rzygotow ania w ojenne, 
wspólna n ienaw iść do w olnych  
narodów , do państw  pokoju  
i  socjalizm u.

Z d ru g ie j s trony  rosną i  po
g łęb ia ją  się sprzeczności m ię 
dzy in teresam i narodów , a in 
teresam i kap ita lis tów . W sku
tek  wzm ożonych przygotow ań 
w o jennych , k tó ry c h  koszty ob
c iąża ją  b a rk i 1 mas ludow ych
— rośnie i  pogiebia się prze
paść, dzieląca k a p ita lis tó w  i 
na rody. O ty m  św iadczy d w u 
k ro tn a  w  ty m  ro k u  klęska 
re a k c ji w  w yborach we F ra n 
c ji, a jednocześnie sukces i  
w zrost w p ły w ó w  czołowej s iły  
na rodu francuskiego — P a r t ii 
K om un is tyczne j. Potężne de
m onstrac je  an tyw o jenne  na u li 
cach s to lic  zachodn io -eu rope j
skich, częste d ług o trw a łe  
s tra jk i g ó rn ikó w  szkockich 
i  w łosk ich  dokerów, odmowa 
w y łado w yw an ia  i przewożenia 
tra n sp o rtó w  b ro n i am erykań 
sk ie j, m ilio n y  podpisów pod 
A pe lem  Ś w ia tow e j Rady Po
k o ju  —• ty m  odpow iada ją  n a 
rody na przygotow ania  w o 
jenne, to  św iadczy o wzroście 
oporu narodów .

O parte  o kruchą I w ą tłą  
podstawę są p lan y  w ojenne  
im peria lis tów , k tó rym  brak  
jest poparcia narodów . Z a ła 
m ała się w  ciągu pó łto ra rocz
ne j . w o jn y  w  K o re i legenda 
o potędze im p e ria lizm u , za ła
m a ły  się rachuby im p e r ia li
stów  na wyłączność w  posia
dan iu  bom by atom owej.

W  Europie, w  je j n a jb a r
dzie j zapa lnym  punkc ie  —  w  
Niemczech Zachodnich, idea 
obrony ookoiu zjednoczenia

N iem iec, u tw orzen ia  je d n o li
tego, dem okratycznego, poko
jow ego państwa niem ieckiego 
ogarn ia  coraz szersze rzesze 
ludności. Polityce w o jn y  i od
radzania  W ehrm achtu , am e ry 
kańskim  gubernatorom , adc- 
nauerom  i schum acherom  m i
liony N iem ców , w ra z  z n aro 
dam i całego św iata  odpow ia
d a ją  —  Precz z w ojną!

Im p e ria lizm  przeżyw a g łę 
boki kryzys . N arody Ira n u  
i  E g ip tu , zrzucając jego ja rz 
mo, nadszarpnę ły poważnie 
ogniw a im peria lis tycznego 
łańcucha na B lis k im  W scho
dzie, zadały m u bolesny cios. 
Podstawową przyczyną k tó ra  
u n ie m oż liw ia  im p e ria lis to m  
rozpętanie now e j w o jn y , k tó ra  
k rzyżu je  ich zbrodnicze za
m ia ry , jest is tn ien ie  potężne
go obozu wolności i soc ja liz
m u, swą całą potęgą ' b ro n ią 
cego pokoju, jes t s ta ły  n ie 
ustanny w zro s t jego s iły . ,

Jesteśm y s iln i — n ie  
jesteśm y b e z b ro n n i

Nasz obóz — obóz wolności, 
po-koju i  soc ja lizm u jest s ilny.

M y  jesteśm y s iln i. S iłą  naszą 
jest ro zw ija ją ce  się z każdym  
dniem  wspan ia łe  bu do w n ic 
tw o  pokojowe. Coraz wyższe 
są rusztow ania na jw sp a n ia l
szych b u d o w li św ia ta  — b u 
d o w li kom un izm u w  Z w iązku  
Radzieckim . Coraz prędzej i 
lep ie j re a lizu ją  na rody k ra jó w  
de m okra c ji lu do w e j p lany 
swego budow n ic tw a. Z każ
dym  dn iem  bliższy staje się 
cel, k tó ry  w y tk n ę ły  sobie na
rod y  tych . k ra jó w  —  socja
lizm .

T a k  jest rów nież i u nas —  
w  Polsce budującej podstawy  
ustro ju  spraw iedliw ości spo
łecznej.

Te la ta  ubiegłe, k tó re  w  o- 
boz.ie im peria lis tycznym  b yły  
la tam i rosnących rozbieżności 
1 pogłębiających się przepaści 
—  u nas przyniosły  zw arcie  
się najszerszych mas narodu  
w okół w ładzy  ludow ej, w okół 
Partii, wokół haseł budownic*

tw a  socjalistycznego i pokoju.
Jeśli m ożna m ierzyć uczucia  
patrio tyzm u, uczucia m iłości 
ojczyzny —  to  u nas, w  na
szym w o ln ym  k ra ju  w zrosły  
w  sercach wszystkich P o laków  
te najszlachetniejsze uczucia.

Nasz obóz obrońców pokoju  
—  to obóz m ilia rd a  ludzi —  
św iadom ych, p rzyw iązanych  
bezgranicznie do spraw y po
ko ju . n ienaw idzących podpa
laczy św iata . W raz  z naroda
m i Z w ią zk u  Radzieckiego, k ra 
jó w  dem okracji lud ow ej, N ie 
m ieckie j R ep u b lik i D em o
kra tyczne j, z 500 m iliono 
w y m  narodem  chińskim  —  
w alczą o pokój setki m ilionów  
ludzi po tam te j stronie, w  k ra 
jach kapita listycznych.

Do w a lk i z im p eria lizm em  
budzą się i pow stają  narody  
kolonialne. Czerw ony, zw ycię
ski sztandar wolności, k tó ry  
pow iew a nad C h inam i w ska
zu je  drogę uciskanym  i w y 
zysk iw an ym  ludom  A z ji. V ie t 
nam  i M a la je  —  te słowa zna
ją  im peria liści, dla k tó rych  
bezpow rotnie m in ę ły  już  dni 
niczym  niezakłóconego pano
szenia się i rab un ku  w  tych  
kra jach .

K łó tn io m  i sprzecznościom, 
w ciąż now ym  rysom  w  im pe
ria lis tycznym  bloku. —  nasz 
obóz pokoju przeciw staw ia ros
nącą stale spoistość i zwartość. 
K rańcow o  różni się ch arakte r  
stosunków, ja k ie  p anu ją  m ię 
dzy k ra ja m i obozu pokoju  od 
zwierzęcych obyczajów  w  
świecie im peria lis tycznym . N a 
sze stosunki oparte są na  
w zajem n ym  poszanowaniu 1 
zaufaniu , na zasadach ca łko 
w ite j równości. Są to tak ie  
stosunki, ja k ie  istnieć mogą 
jedyn ie  m iędzy w o ln ym i n aro 
dam i.

N ie  jesteśm y bezbronni. B a
cznie i p iln ie  obserw ujem y  
św iat i to, co się na n im  dzie
je. I  w  m iarę  w zrastających  
przygotow ań w ojennych  w  o- 
bozie im p eria lis tó w  —  usto- 
kro tn ia m y  naszą siłę obronną, 
aby napastn ika spotkać w  pels 
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C Z E G O  w C H O R Z O W IE  —  B A T O R Y M  zw iedziło  W arsza
wę. K o ledzy ci n ie ogran iczyli się do zw iedzania miasta.

1’rzepracow ali oni jedną dniów kę przy odbudowie stolicy  
W  pracy w yró żn iła  się grupa K O L . G R U C Y , za jm u jąc  p ie rw 
sze miejsce przy przenoszeniu m ateria łów  budow lanych.

N a  zdjęciu grupa kol. Grucy.
koresp. Z. K O R Y C lN S K I

„B ę d ę  w ie d z ia ł ja k  k ie ro w ać  
z e s p o łe m  szko len iow ym "

N iedaw no zakończył się w  L E S Z N IE  W IE L K O P O L S K IM  
(WOJ. P O ZN A Ń S K IE ) 10-dn:o w y kurs dla propagandystów  
Ogółem przeszkolono 33 Z M P -O W C O W : 18 Z  P O W IA T U  
K O Ś C IA N , 5 Z P O W IA T U  R A W IC Z , 5 Z  P O W IA T U  SRO  
DA, 5 Z P O W IA T U  L E S Z N O  I  8 Z  M IA S T A  L E S Z N O ,

Na zakończenie kursu m łodzi propagandyśei napisali p ra -  
r ' pt.: „CO D A L  M I K U R S ? “

K ol. D A N U T A  L O R E K  Z  G R O M A D Y  D U B IN , P O W . R A 
W IC Z  tak odpow iedziała na postawione pytan ie:

„Praca na kursie szła m i z początku dość trudno... Wiem.  
ze nie wszystko jeszcze um iem , że muszą się da le j uczyć — 
lecz w iem  także, że mam dobre przygotowanie do pracy
w  zespole szkolen iowym “ .

K ol J A N  L IS  Z P Ó D S T O L IC , pow. Ś R O D A  pisze:
„ młodzież naszego koła przysła ła mnie na kurs  po nowe 

wiadomości, po to, żeby wiedzieć, jak ie  zadania stoją przed 
naszym kołem 1 dziś, k iedy  kończę kurs, mcgę powiedzieć  
ze na pewno będzie u nas szkolenie, którego dotąd  nie by ło “ .

koresp, H . B IN K O W S K A

iccka ,
z ie tk a .

Albumy T-wu Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
R o sy jska  F e d e ra c y jn a  S o c ja lis ty c z n a  R e p u b lik a

R adz iecka .
U k ra iń s k a  S o c ja lis ty c z n a  R e p u b lik a  R ad z ie cka . 
B ia ło ru s k a  S o c ja lis ty c z n a  R e p u b lik a  R ad z ie cka . 
A z e rb a jd ż a ń s k a  S o c ja lis ty c z n a  R e p u b lik a  R a

d z ie cka .
G ru z iń s k a  S o c ja lis ty c z n a  R e p u b lik a  R ad z ie cka . 
O rm ia ń s k a  S o c ja lis ty c z n a  R e p u b lik a  R ad z ie cka . 
T u rk m e ń s k a  S o c ja lis ty c z n a  R e p u b lik a  R adzi 
U zbecka  S o c ja lis ty c z n a  R e p u b lik a  R adz iecka .
T a d ż y c k a  S o c ja lis ty c z n a  R e p u b lik a  R adz iecka . 
K a za chska  S o c ja lis ty c z n a  R e p u b lik a  R ad z ie cka .
K irg is k a  S o c ja lis ty c z n a  R e p u b lik a  R ad z ie cka .
Ł o te w s k a  S o c ja lis ty c z n a  R e p u b lik a  R ad z ie cka .
E stońska  S o c ja lis ty c z n a  R e p u b lik a  R adz iecka .

W n a jb liż s z y c h  d n ia c h  ukażą  się n a s tę p u ją c e  a lb u m y  
K a ro lo -F iń s k a  S o c ja lis ty c z n a  R e p u b lik a  R ad z ie cka . 
M o łd a w s k a  S o c ja lis ty c z n a  R e p u b lik a  R adz iecka  
L ite w s k a  S o c ja lis ty c z n a  R e p u b lik a  R ad z ie cka .

„K S IĄ Ż K A  I  W IE D Z A "

N r 1.

N r 2.
N r 3.
N r 4.

N r 5.
N r 6.
N r 7.
N r 8.
N r 9.
N r 10.
N r 11.
N r 15.
N r 16

N r 12.
N r 13.
N r 14.

T a b l. 32.
T a b l. 16.
T a b l. 16.

T a b l. 16.
T a b l. 16.
T a b l. 16.
T a b l. 16.
T a b l. 16
T a b l. 16.
T a b l. 16.
T a b l. 16.
T a b l. 16
T a b l.
iy*.

16.

T a b l. 16.
T a b l. 16.
T a b l. 16.

D o ko ń cze n ie  ze str. 2
nym  przygotow aniu , aby dać 
mu należytą odprawę, aby  
obronić pokój 1 wolność. I  pod
czas kiedy m y możemy za
bezpieczyć naszą silę obronną 
n ie  ham ując, lecz przec iw n ie
— ro zw ija ją c  nasze pokojowe 
bu do w n ic tw o  — w  k ra jach  
ka p ita lis tycznych  zbro jen ia  
p rzekreś la ją  m ożliwość poko
jow ego budow nictw a.

O potężne) sile ZSR R , o je 
go gotowości do odparcia  
napaść' m ów ił tow arzysz  
S T A L IN  w  swoim  w yw iadzie  
w  sprawne bom by a tom ow ej, za 
mieszczonym w „P raw dzie“ . 
W ypad ła  po tym  w yw iad zie  z 
rą k  podżegaczy w ojennych  
broń szantażu atomowego.

O sile Polski L udow ej, będą
cej państwem  obozu pokoju  
m ó w ił tow. w iceprem ier M inc. 
M ó w ił o tym  że tę naszą silę 
w zm agam y n ieustannie i bę
dziem y wzmagać. K ie d y  w 
d n iu  Św ięta Odrodzenia przez 
p lac Feliksa Dzierżyńskiego w 
W arszaw ie szły wspania le 
uzbro jone oddzia ły W ojska 
Ludowego, k iedy  c iągnęły k o 
lu m n y  nowoczesnych czołgów, 
k ie d y  l niebo k re ś liły  s y lw e tk i 
naszych sam olotów bo jowych
— naród po lski w id z ia ł tę siłę 
i  pew n ie j spoglądał w p rzy 
szłość...

Nasza siła. siła Z S R R  i k r a 
jó w  dem okracji ludow ej s łu 
ży spraw ie pokoju, broni po
ko ju  u trw a la  pokój, k rzy żu 
je  plany w ojenne im p e ria liz 
m u.

Świadczy o tym  nasza in i
c ja ty w a  i poparcie dla spra
w y  re d u kc ji zbro jeń, dla spra
w y  A pe lu  Sztokholm skiego i 
P ak tu  Pięciu. Św iadczy o tym  
nasze dążenie do pokoju w 
K ore i i nasza w a lka  przeciw  
re m ilita ry z a c ji Japon ii i N ie 
m iec Zachodnich, Świadczą o 
ty m  wszystkie nasze w ys tąp ie 
n ia  w  ONZ i na kon ferencjach 
m iędzynarodow ych zm ierza
jące do zm niejszenia napięcia 
m iędzynarodowego. Św iadczy 
c ty m  wreszcie nasz niezaprze
czalny, ogrom ny udzia ł w  w a l

ce narodów  św iata o pokój. 
I  dlatego w zrost naszej siły  —  
to w zrost potęgi, zabezpiecza
jące j pokój.

U k ła d  s ił na  śm iecie  
zm ie n ia  się na naszą  

ko rzyść
Is tn ie jąca  obecnie na św ię

cie sytuacja m iędzynarodow a  
nie jest czymś zaskorupiałym  
i n iezm iennym . Sytuacja  ta 
ro zw ija  się, zm ienia się. Z m ie 
n ia  się na naszą korzyść.

Im pe ria lis tyczn e  p rzygoto
wania w o jenne są coraz sku 
tecznie j ham owane poko jow ą 
w o lą  narodów, rosnącym i w  
b loku  im p e ria lis tyczn ym  sprze
cznościami. Nasza siła rośnie 
i ro zw ija  się —  w łaśnie dzię
k i pokojow ej w oli narodu, 
dzięki rozw ojow i pokojowego  
budow nictw a, dzięki rosnącej 
spoistości obozu pokoju.

W in teresie  poko ju  leży u - 
rrtocnienie każdego ogniwa 
obozu pokoju. A by  więc 
wzm ocnić naszą O jczyznę, k tó 
ra jest ważnym  ogniwem  tego 
obozu — walczyć m usim y z 
wrogą i szkod liw ą p lo tką  o b l i
sk ie j i n iechybne j w o jn ie , 
p lo tką  k tó ra  zmierza do osła
bien ia  P olsk i Ludow ej. A by  
w ięc wzm ocnić naszą O jczy 
znę — m usim y nie  szczędzić 
s il i tru d u  w  w ykonan iu  p la 
nów p ro du kcy jnych , p lanów  
skupu zboża, z iem n iaków  i 
trzody, m usim y rzete ln ie  w y 
pe łn iać wszystkie obow iązki 
wobec Państwa Ludowego Bo
w iem  zadaniem  każdego pa
trio ty  jest stale rozw ijać  i po
tęgować te w szystkie czynn ik i, 
któ re  ham uja  im peria listyczne  
przygotow ania w ojenne i roz
w ija ją  naszą silę, siłę pokoju.

S T A N IS Ł A W  K O Z Ł O W S K I
*

Jak ci, k tó rzy  uchy la ją  się 
od sumiennego w yko nyw a n ia  
swoich obowiązków wobec 
Państwa Ludowego, pomagają  
tym  samym am erykańsko - l i i t -  
le row sk im  podżegaczom w o 
jennym  —  napiszemy następ
nym  razem.

D o b ry  Z M P -o w ie c
— dobry gospodarz

dobry a g ita to r
Jeśli ko g o ko lw ie k  z m ie 

szkańców w si Wilczyce, gm. 
Krotoszyce,  pow . Legnica  
spróbu jec ie  spytać o n a jle p 
szych gospodarzy we w si, to 
przede w szys tk im  w ym ien ią  
W am  nazw isko ko l. Mariana  
Siedlińskiego.  Pow iedzą za
raz, że jest on p ra co w ity , 
zdo lny, że chociaż ma za
ledw ie  20 la t, to  s ta rzy ni? 
p o w s ty d z ilib y  się ta k ie j, ja k  
jego gospodarki. A  n ie k tó 
rzy  naw et p rzyzna ją  się, że 
za tak iego ch łopaka chętnie 
by sw oją córkę w yd a li.

K o l. M a ria n  S ied l ińsk i  o- 
pow iada o sobie:

„O jc iec  zginął m i  na f r o n 
cie. B y ł  w  1 A r m i i  Wojska

cę swoją  pokochałem ca łym  
sercem. K u p i łe m  konia, k r o 
wę o trzym a l iśm y  z p rzydz ia 
łu  i  tak  zacząłem gospoda
rzyć  na trzech ha ziemi. W 
ub ieg łym  ro ku  na jw ięce j zś 
wszystk ich toe w s i sprzeda
łem zboża i ch łop i m i  po p ro 
stu zazdrościli . „ T a k i  m ło 
dy — m ów il i  —  a jak  daje 
sobie radę".

W ty m  ro ku  zasadziłem na 
45 arach z iem niak i,  a uko 
pałem ponad 110 m. K a r to f le  
ko n tra k to w a łe m  na wiosnę, 
ale teraz widzę, że zakon-

Szybko zdoby ł sobie a u to ry 
te t w śród m łodzieży. P o tra 
f i ł  ożyw ić  w ie le  m a r tw y c h  
kó ł  i zorganizować sobie do
b ry  a k ty w ,  sk łada jący się z 
10 osób.

G dy ko l. S ie d liń sk i dow ie 
dz ia ł się o D ekrecie  w  spra
w ie  z iem n iaków  i  przeczyta ł 
referat tow. M inca, pierwszy 
zgłosił się do G m in n e j  Rady  
Narodowej, prosząc, aby dele
gowano go do grom ad dla  
w yjaśn ien ia  ch łopom znacze
nia dostawy z iem n iaków  dla 
państwa. Zgodzono się. W ie-

Kol,  M ar ian  S ied l ińsk i

Często w  sw o je j p racy agi 
ta cy jn e j ko l. S ied lińsk i a rgu 
m en tu je : „ I lu ż  to waszych  
k re w n ych  pracu je  w  zakła-

Ifa łM ifa u ć fi

K ie ro w n ik  D łu g o k ę c k i 
n ie  w y k rę c i ł  się sianem

„K ie ro w n ik  P G R  w  Lęgnie, 
gm. Ś w ią tk i, pow. L id zbark , ob. 
Jerzy D ługokęcki. sprzedaje za 
wódkę siano P G R -o w sk ie  —  
pisa ł do nas ko l. Sergiusz M a -  
laszuk, przewodniczący Z a rzą 
du G m  nnego w  D obrym  M ie 
ście —  k ilk a  dni tem u sprzedał 
on k ilk a  fu r  siana ob. B acew i
czowi z Dobrego M iasta . S ia 
nem płaci ob. D ługokęcki ró w 
nież robotnikom  za prace w y 
konane w  PG R. Postępowanie  
ob. DIugokęckiego jest k a ry 
godne tym  bardzie j, że w PG R  
odczuwa się pew ien brak

, A  choć D ługokęcki b y ł spry *
ciarzem, przyszła k ryska  n a „  

j  DIugokęckiego i siano n ic  nie  
; pomogło. N ie w y k rę c ił się sia
nem.

„Z arzu ty  Sergiusza M a ła s zn -  
ka pod adresem ob. D łu go - 

; kęckiego są zupełnie słuszne —
] w y ja śn ił nam  d yrek to r zespołu 

P G R  w  D obrym  M ieście —  w  
zw iązku  z tym  po zbadaniu  
stosunków w  P G R  Łęgno D y 
rekc ja  Zespołów zw oln iła  ob. 
Dlugokęekicgo ze stanowiska  

i k ie ro w n ik a  P G R -u “.siana".

D la  p ija k ó w  i a w a n tu rn ik ó w
ro isKiego. u-ay oaoywata się 
repatriacja, wyjechaliśmy z 
matką, 58-le tn ią  staruszką na 
Ziem ie Zachodnie. Matka  
w kró tce  zachorowała ciężko 
na serce. Za ją łem  się w ięc  
sarn gospodarstwem, m im o  że 
m ia łem  zaledwie 16 łat. Pra-

t ra k to w a łe m  za mało. I  d la 
tego sprzedam państw u nie 6 
a 15 q. I  starczy m i  dla sie
bie, dla  św iń , dla całego go
spodarstwa“ .

K o l. M a r ia n  S ied l ińsk i  jest 
od miesiąca przew odn iczą
cym  Zarządu Gminnego ZMP.

dziano przecież, że dobrego 
gospodarza ch łop i w ys łucha 
ją  z w ie lk im  za in teresow a
niem , że p o tra fi on pokazać 
na p rzyk ładach  w łasne j wsi, 
ile  to  państw o dało ch łopu i w 
ja k i sposób w in n i oni spełn ić 
swe obow iązk i wobec państwa.

dach pracy, w  mieście. Jeśli 
m y sprzedamy państw u  . — - to 
w te d y  on i będą m ie l i  chleb i 
k a r to f le  po niższej cenie“ .

Na p u n k t skupu w yb ie ra  
się on w  na jb liższych  d n ia ch . 
Za jego fu rm a n ką  pojedzie 
cała g ro m ad a . (ZK).

w  ro d za ju  ob. Ł o b o ck ie g o  
n ie  ma m ie jsca  w  szko łach

Bez opieki personelu technicznego 
nie będzie dobrej pracy trójek tkackich

B rygada m łodzieżowa im . Jo- 
lio t-C u rie  w  Z P B  im . M a r 
chlewskiego w  Łodzi powstała 
w  w ie lk ich  dniach I I  Ś w ia to 
wego K ongresu P oko ju  w W a r
szawie. Sądzić należałoby, żć 
brygada ta, nazwana im ien iem  
w ie lk iego  bo jo w n ika  o pokój, 
zostanie otoczona na leżytą opie
ką i będzie p rzodu jącym  zespo
łem tkack im .

A le  chociaż k ie ro w n ic y  zm ia 
now i ja k  tow . tow. B urski, 
M a m ro t zapew n ia li organizację 
p a rty jn ą  i zetem powską: „tak , 
tak będziem y się op iekow ali 
m łodzieżow ą brygadą“ — kros 
na często się psu ły, napraw iano 
je  pow o li, a brygada im . Jo lio t 
C urie  nie w y k o n y w a ły  bazy na 
skutek postojów .

—  Trzeba skończyć z posto ja
m i —■ pow iedziano wreszcie. 
Rozpoczęła się seria narad m ło 
dzieży z k ie row n ic tw e m .

W  lip c u  k rzyw a  współzawod
n ic tw a  b rygady im . J o lio t-C u rie  
wzrosła do 188 proc. Coraz ba r
dziej in te resow a ły  się cz ło n k i
nie b rygady ta k im i spraw am i 
ja k  czystość m iejsca pracy, co
raz ba rdz ie j podnosiły  d3fscyp li- 
nę w  brygadzie  i  poziom  w y 
dajności.

B y ły  dni, że zdaw ało  się —  
już! T eraz to dopiero pojedzie- 
m y! P atrzc ie  —  całe sto d w a 
dzieścia!

A  na d ru g i dzień zaczynało 
się od nowa: to krosno uległo 
zepsuciu, to w sku tek nieodpo
w iedniego stężenia pa ry  na sali 
rw a ły  się n itk i osnów. Przede  
w szystkim  zaś dziew częta stalć 
zużyw ały  zbyt dużo czasu na 
poszczególne czynności.

Brygada naradzała się. A  oto 
wn iosek:

T R Ó J K A
Z D A Ł A  E G Z A M IN

Z  b rygady  im . J o lio t-C u rie  
u tw orzono dw ie  t ró jk i.  D w ie  
t ró jk i —  18 krosien.

W  ta k ie j tró jce dw ie ko leżan 
ki „puszczają“ czółenka, a trze 
cia chodzi i w iąże nici.

W  ten sposób czujne oko je d 
nej z dziew cząt p iln u je  stale, 
aby nie pop ląta ła  się zerw ana  
nić.

T ak by ło  do końca zm iany, j 
Potem przychodz iła  druga zm ia - I

uczy  dośw iadczen ie  m ło d z ie ży  
ZP B  im . M a rch le w sk ie g o

na i  zastawała krosna czyste, w  czasie pracy m ożna by ire p e ro -  
na jzupe łn ie jszym  porządku. w ać krosna.

T eraz średnia brygady Jo lio t- 
C urie  w skazyw ała : 114 proc.

Zain te resow ało się tró jk a m i 
k ie row n ic tw o . Codziennie od
w iedza ł dziewczęta sekre tarz 
oddzia łow y P a rt ii,  tow . W io d ą - 
rek, k ie ro w n ik  tk a ln i tow . W i
śniewski i k ie ro w n ik  organ iza
c y jn y  ZF  Z M P  —  towarzyszka 
Szewczyk.

I  M Y  T A K  Z R O B IM Y !

—  A  ile  zarabiacie?

—  A  nic latacie  ja k  pies z 
w yw ieszonym  jęzorem ?

—  A ja k  się dzielic ie robotą?
T rudno  by ło  ko leżankom : 

Cichockiej, G raczyków n ie  i Ł u -  
czaków nie, a także tym  z d ru 
g ie j zm iany: H cro m iń sk ie j, G id -
zger odpowiedzieć na w szystkie 
pytan ia  od razu. Jednak s tara ły  
się zaspokoić ciekawość ko le 
żanek i kolegów.

N ie m iną ! tydz ień, a in n i też 
zaczęli się domagać u tw orzen ia  
tró je k . Scigajówna. M ik u la k ó w - 
na, K uberska ob legały codzien
nie k ie row n iczkę  o rgan izacyjną 
ZF : „kiedy będziem y pracow ali 
w  tró jkach?  —  powiedzcie, 
Szew czyków na —  po n iedzie li, 
czy wcześniej?"

O rgan izacja  zakładowa zain
teresowała się poważnie m oż li
wością rozszerzenia systemu 
tró jkow ego.

Na w spó lne j naradzie  Egze
k u ty w y  i Zarządu Fabrycznego 
postanowiono, że w praw dzie  
n ie  po hiedzieL, ani wcześniej, 
a l-  od 1 w rześnia druga b ryg a 
da m łodzieżowa ruszy t ró jk o 
w ym  systemem.

A L E  N IE  U D A Ł O  S IĘ , BO...

—  K ie ro w n ik  tk a ln i tow . W i
śniew ski, k tó ry  m ia ł się zająć  
zorganizow aniem  w aru nkó w  te 
chnicznych dla brygady, chciał 
koniecznie, aby pracow ała ona 
na O ddziale Rem ontów , gdzie w

—  Zarząd  F ab ryczn y  Z M P  
stanął na stanow isku, że b ryg a 
da nie może pracować na O d 
dziale Rem ontu, bo tam  jest sla 
ba opieka ze strony salow ych i 
m ajs tró w  i w  czasie rem ontu  
nie m ożna w yrab iać  norm y.

Skończyło  się na tym , że Za
rząd Fabryczny, tw ie rd z i, iż 
w szystk iem u w in ie n  jes t tow . 
W iśn iew ski..., a d ru g ie j b ryg a 
dy  tró jk o w e j n ie  ma. -

O rgan izacja  Z M P -ow ska  ja k  
dotąd nie próbow ała przedysku
tować całej sp raw y z k ie ro w n i
ctwem  tk a ln i.  T ak u tkn ę ła  do
brze rozpoczęta akcja .

Ź r ó d ł o  z ł a :
B R A K  Z A IN T E R E S O W A N IA

Tow. W iśn iew sk i n ie  zaprze
cza, że jest w  ty m  w szys tk im  i 
jego w ina.

A le  główne źród ło  zła tk w i 
gdzie indzie j.

M ó w i o tym  ko l. H elena  G ra 
czyk z b rygady im . Jo lio t-C u rie :

„T eraz m ajs tro w ie  i k ie ro w 
n ictw o rzadko przychodzą do 
naszych krosien. N a jw ię ce j je 
szcze opiekuje się nam i Zarząd  
Fabryczny Z M P , ale koleżanka  
Szewczyk nie p o tra fi zrepero- 
wać krosna. G dyby um iała , n a- 
pewno inaczej by szło".

Ta cała h is to ria  p rzyp om in a 
jąca ba jkę  K ras ick iego  o zającu, 
k tórego wśród serdecznych 
p rz y ja c ió ł psy z ja d ły , św iadczy 
o tym , że K ie ro w n ic tw o  O dd zia 
łu T k a ln i Z P B  im . J. M a rc h le w 
skiego, jego personel technicz
ny, nie doceniają p rzełom ow e
go i rew olucyjnego znaczenia  
systemu tró jkow ego  w  tk a 
ctw ie, nie doceniają —  pom im o  
osiągnięć brygady Jo lio t-C u rie  
zdobytych w łaśnie dzięki syste
m ow i tró jko w em u . A  w ięc nie 
ro zg ryw k i tow . W iśn iew sk i — 
Zarząd Fabryczny ZM P  o to, 
czy brygada ma pracować w 
Oddziale Rem ontowym  czy nie 
—  a b ra k  zainteresowania no

w ą metodą. A  to  ju ż  w yg ląda
na konserw atyzm .

CO Z R O B IĆ , Ż E B Y  D A L S Z E  
T R Ó J K I J E D N A K  P O W S T A Ł Y ?

Na Oddziale T k a in i jes t w ie 
le m łodzieży, z k tó re j można 
s tw orzyć „ tró jk o w e “  brygady. 
K o leżank i Ścigaj, K uberska, 
S w iąder, M ik u la k ó w n a , K ę -  
dziak, Budzyń i w ie le  innych  
chętnie przeszłyby na now y sy
stem.

Zorganizow anie na rady całej 
m łodzieży T k a ln i z udzia łem  
k ie ro w n ic tw a  O ddzia łu  w yd a je  
się niezbędne. N iech m łodzież 
w yp ow ie  się na tem at tró je k ! 
Napewno padną w ted y  w ażkie 
słowa: że bez pomocy personelu  
technicznego nic m a p ra w d z i
w ych i system atycznych osiąg
nięć brygad.

J. P IL IC H O W S K I

„N iek tó rzy  wyk ładow cy  wk ła -  
j da li cały swój wysi łek, oddali 
j nam wszystko  — p isa li ucznio- 
| w ie  PAŃ STW O W EJ ŚRED NIEJ 

S Z K O ŁY  ZAW O D O W EJ W 
LE G N IC Y  — ale...“ .

To „a le “  okazało się bardzo | 
poważne.

Chodziło o d y k ta to rsk ie .m e to 
dy k ie row n ic tw a  szkoły. Stoso
w a li je : .dy rek to r szkoły ob. Jó
zef A f ta m iń s k i  i k ie ro w n ik  w a r- 

! sztatów  ob. Jerzy Łobocki.
Ob. A f ta m iń s k i  nie w yw ią zy - 

I w a l sie z obow iązków  dy re k to - 
I ra, nie in te resow ał się m łodzie- 
[ żą, zwiaszcza często opuszcza! 

godziny nauk i o Polsce i świecie 
współczesnym, wychodząc sobie 

! na spacer...
Pod skrzyd łam i ob. A f ta m iń -  

j skiego „d z ia ła !“  k ie ro w n ik  w a r- 
i sztatów, ob. Łobocki.  Ten to b y ł 
I dopiero d y k ta to r! K rzyczał, 
aw an tu row a ł się, in s tru k to rz y  

i i uczn iow ie nie m ogli z n im  w v- 
| trzym ać. P o tra fił przyjść „za la - 
| ny w  pestkę“  i beształ bez po
wodu uczniów , a nawet raz 
ch w yc ił ucznia za k ra w a t i za
czął n im  szarpać.

DOSZ p o tw ie rdz iła  g łówne 
zarzu ty zaw arte w  liśc ie ucz
n iów . W izytac ja na miejscu 
wykazała, że ob. A f ta m iń sk i  t 
Łobocki nie dbal i o młodzież 
i sprawy nauki, że po d yk ta to r -  
sku rządzil i  szkolą.

DOSZ wrocławska  zaw iesiła ta 
czynnościach ob Aftamińskiego,  
k ie ru jąc  jego sprawę na drogę 
dyscyplinarną. Nowemu dy re k 
to row i ob. Gajr-zakowi  — pole
cono uzdrow ić stosunki w  
szkole.

Co do ob. Łobockiego, r r y -  
tam y w piśm ie DOSZ, że „za 
swe naganne postępowanie i  
brak trosk i o dogodne w a ru n k i  
pracy na warsztatach został za- 
icleszuny w czynnościach —  do
chodzenie w toku“ .

Uważam y, że niezależnie od 
w yn ikó w  dalszego dochodzenia, 
dla ob. Łobockiego nie ma m ie j
sca ani w szkole legn ick ie j, ani 
w  ja k ie jk o lw ie k  in ne j; tak, ja k  
nie ma m iejsca w  naszych szko
łach dla żadnego dykta to ra  i  
żadnej k l ik i .  Takich ludzi —: ka
cyków, p i jaków,  aw an tu rn ikó w , 
popełn ia jących nadużycia  i te r 
roryzu jących otoczenie — pędzi
m y i będziemy pędzić ze szkół 
całej Polski.

lite rze  końcowe!. P ierwsze lite ry  tych 
ifcyr;r/.ów. czytane kolejno, dadzą 
rozw iązanie.

Znaczenie w yrazów : 1 JSztuka w y
rażania uczuć i m yśli za pomocą w y
razu tw arzy 2) C zęść‘zamku w ka ra 
bin ie  3) Górna część drzewa 4) Jed 
na z na jpopu larn ie jszych w Polsce 
radzieckich aktorek film ow ych  („C y rk . 
„Ś w ia t się śm ieje“ ) 5) Najw yższy 
szczyt w Łysogórach 6) Nazwa h i
storycznego krążow nika , z letórege 
pad ły pierwsze s trza ły  w W ie lkie ; 
R ew olucii P aździern ikow ej 7) Po=;po 
l i t y  środek dezynfekujący stokowan\ 
przy okaleczeniach 3) Zdro jow isko 
wczasowe na zachód od Kłodzka 3) 
Droga ciała niebieskiego 10) Łewv 
dop ływ  W isły, nad któ rym  leży W ar
ka 11) S zkliw o, w ierzchnia  w arstwa 
koronv zębowej 12) „O jc z y z n a " w 
jęz. rosy jsk im  13) Postępowy poeta 
c h ilijs k i, k tó ry  gościł w Polsce na 
Kongresie Obrońców Pokoj i 14; 
D rw iny , szydercze w yrażanie się 15) 
Pokój na okręcie

(W . LAND O W SKI Poznań)

KOLÓW KA

Do podanego koła wpisać doGod-
kowo t-1> w y ra jó w  sześciol ¡terowych 
o poniższym  znaczeniu i tak ie j samej

Rozw iązania nadsyłać należy w ter 
m in ie  10-dniowym od daty ukazania 
się num eru pod adresem redakcji z 
dopiskiem  na kopercie „R o z ry w k i u 
m yś low e". Za dobre rozw iązanie 
p rzyzranych  zostanie drogą losowa 
nia

5 nagród książkowych.

W yniki
ostatecznej kontroli

rejestracji
a n a lfa b e tó w

Do B iu ra  Pełnom ocnika Rzą
du do W a lk i z A na lfabetyzm em  
nap ływ a ją  m e ldunk i o w yrti -  
kach przeprowadzanej obecnie 

| w  ca łym  k ra ju  -ostatecznej 
j  k o n tro li re je s tra c ji analfabe -  
j tów  i pó łanalfabetów .

We wszystkich n iem al p o 
w iatach. dodatkowo zare jestro
wano, jeszcze pewną liczbę o- 

I sób. k tó re  nie um ie ją  czytań 
i i  pisać, a pom im o to dotych -  
! czas nie zostały ob ję te naucza- 
j niem. Np. w  pow. T arnó w  w  

w oj. krako w sk im  kontro la  re je 
s tracji przeprowadzona w  73 

1 grom adach w ykaza ła , że m iesz
ka w  nich 551 osób nie u m ie 
jących czytać i pisać i nic w p i
sanych dotychczas do rc jes trów  
analfabetów . z  liczby tej 375 
osób zwoln iono od obow iązku 
uczenia się ze względu na w iek, 
a 141 skierowano do naucza -  

| nia. W pow. chrzanow skim  w  
gnUnach i 3 miastach zarc.iestro 
wano 406 osób. do nauczania 

i skierow ano 205. W  T arno w ie  
kontro la w ykazała  476 analfabe  
tów  — do na uk i skierowano 129. 
W  pow. m iechow skim  w  39 gro
madach ujaw niono 16 osób do
tychczas nieza re jestrow any eh. a 
podlegających obowiązkowi nau  
czania.
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O Z E G NP
Pożegnania zawsze są smu

tne. Cóż, że sie w ie: czekają 
znowu dn i wesołe, uparte, 
ciekawe, trudne, d n i n iep ow 
szedniej o jczyste j powszed
niości, b lis k ie j, upragn ione j 
całą n iec ie rp liw ośc ią  serca, 
n iezm ienn ie świeżej i ożyw 
czej, ja k  rw ący  na'przód po
tok. Pożegnania są- smutne, bo 
żal p rzy jaźn i, dopiero zaw ar
tych, a ,już  gorących, ogrom 
nych, tak ich , beż k tó rych  n ie 
podobna się obejść, żal współ 
r.ych przeżyć, k tó re  ju ż  ju tro  
będą m usia ły  ustąoić m iejsca 
now ym , może w iększym , ale 
innym , n iepodobnym  do tych, 
k tó re  są na jw iększe w  te j 
c h w ili. Sm utne są pożegna
nia...

Zostało nas k ilk u s e t de le
gatów  z różnych k ra jó w  w 
nagle opustoszałym  pozloto- 
w vm  B e rlin ie  na sesji Rady 
Ś F M D .,

W  noc z n iedzie li na ponie
dzia łek w idz ie liśm y jeszcze 
c iągnące. w szys tk im i u licam i 
ko lum n y  FD J-tow ców , z p le 
cakam i, z p rzy troczonym i do 
pasa m an ie rkam i. Rozglądali 
się na w szystkie  strony, ja k 
by dotąd nienasyceni rados
nym  obrazem swoje j odm ło
dzonej stolicy, ja k b v  im  jesz
cze czegoś b rakow a ło  do opo
wieści, k tó re  będą snu li we 
wszystk ich m iastach i wsiach 
re n u b lik i. >

Z rana po raz osta tn i uśc i
snąłem d łoń  E m ilow i.

— Życzę ci, żebyś szczęśli
w ie  przeszedł przez granicę. 
I żeby nie  od razu za in tere
sowała się tobą po lic ja...

— P rzy jd z ie  czas, k ie d y  nie 
będzie te j g ran icy  i ta k ie j po
licji. Odwiedzisz mnie wtedy.

T o n ie  pytan ie , n ie  w y ra 
żona nadzie ja . To pewność.

— No, byw aj.
—  B yw a j.
W ieczorem  odprow adziłem  

na dworzec Ilse
— Do w idzenia, Lore le i. 

Pozdrów  rodziców  I  — pisz.
— Napiszę... z M oskw y.
Już za k ilk a  dn i Ilse jedzie

na stud ia do M oskw y. Kogóż 
może d z iw ić  je j radość?

Pociąg rusza, Ilse w ychy la  
sie przez -okno. W ia tr  ro zw ie 
wa je j złote włosy.

Cztery dn i trw a ła  sesja R a
dy. W d ysku s ji zab ie ra li głos 
przedstaw icie le wszystk ich 
narodów. M ó w ili o k ra jach  
od ległych i  b lisk ich , m roź
nych i  skw arnych , c iągną
cych się od oceanu do ocea
nu i w c iśn ię tych m iędzy dwa 
bliźniacze szczyty górskie. 
Każdy k ra j,  każdy naród ma 
swoją w łasną walkę. Jedne
mu obcy łupieżcy chcą w y 
drzeć skarb tłu s te j ziem i — 
nąftę , te ry te r iu m  drugiego 
pragną zam ienić w  poligon 
zbrodniczych m anew rów , na 
sżyję trzeciego zarzucili pęt
lę w span ia łom yślne j „po ży 
czk i“ , skazując go na bezro
bocie, głód. śmierć. Jest na
ród, co w  siódm ym  roku  w o l
ności budu je  w ie lk i przem ysł 
i uczy czytać ostatn ich an a l
fabetów, a jego sądy w y m ie 
rza ją  sp raw ied liw ą  karę cza
jącym  się w ro g im  agentom, 
jest naród, co przeoru je  m ie 
dze swoich wsi, jednocześnie 
obserw ując czu jnym  w zro 
k iem  niespokojną granicę z 
n iedobrym  sąsiadem i jest na
ród. k tó ry  też zaczął budo
wać, ale m us ia ł odłożyć k ie l-  
n ię  i z  bronią w ręku prze

c iw s ta w ić  się w ia ro ło m n ym
napastn ikom . Każdy k ra j, każ
dy naród ma swoją własną 
w alkę. A le  tu. wśród nas, nie 
ma tak ich , co by nie rozu
m ie li, że sens tych w ie lu  
W łasnych w a lk  jest jeden i że 
z. n ich składa sie jedna ogro
mna wspólna w a lka . W alka o 
lo. żeby na ca łym  w ie lk im  
glob ie  ziem skim  ludzie m ogli 
bez trw o g i budować, żyć w  
wolności i dostatku, w  b ra te r
s tw ie i p rzy jaźn i.

J u tro  wyjazd.. W ieczorem  
siedzim y we czterech na 
skwerze biegnącym  środkiem  
U n te r den L ind en : John, W il
li,, M ahatm a i ja.

N aprzec iw ko błyszczą p ra 
cow ite  św ia tła  Rady C e n tra l
nej FDJ, a w  pobliżu, za m a
syw nym  czworobokiem  B ra 
m y B randenbursk ie j, k łę b i się 
mroczna pustka „Z achodu“ . 
Czu jem y: oto m iejsce i czas, 
aby dokonać rozrachunku.

D ługo m ilczym y A  później 
m ów i W ili i,  nauczyciel z sa
ksońskie j wsi:

— Na Z lo t jecha łem  z n ie 
pokojem . T ak się złożyło, że 
przez te la ta  n.e s tyka łem  s'e 
z cudzoziem cam i M yśla łem : 
ja k i będzie ich stosunek do 
nas, do naszych pragnień, do 
naszej w a lk i?  Szczególnie ba
łem  się spotkań z Polakam i, 
R.os.janami, Francuzam i, tym i. 
k tó ry m  h itle ry z m  w yrzą dz ił 
na jw ięce j złego... I  to jest mo
je na jw iększe, najdroższe prze 
życie, to ciepło z waszej s tro 
ny, ta przy jaźń , to, że jeste
ście z nam i, że nasza w a lka  o 
nowe N iem cy obchodzi was. 
jes t d la  was ważna i  bliska...

John długo i m ozoln ie zapa
la fajkę. Trudno mu przemóc

i N 1
swoją zw yk łą  m ruk liw ość . 
John jest a rtys tą  „ m alarzem  
nie należy do żadnej o rg an i
zacji po lityczne j. Po drodze 
do B e rlina  — ■ w  U m sbrucku — 
żandarm  am erykański zosta
w i ł mu pam ią tkę : dw a w y b i
te zęby. Wreszcie ty to ń  w  fa j
ce zaczyna sie żarzyć. John 
m ów i:

— Raz, w iem , k to  i dlacze- 
czo m nie b ił. Dwa, poznałem 
was. N ie jesteście tacy, ja k  
sądziłem. Nie, inaczej, — po
p raw ia  —  nie jesteśm y tacy, 
ja k  się tam  sądzi. T rzy , k u l
tura. M yś la łem : Zachód. A  tu 
w idz ia łem  ch ińsk i taniec ź sza 
lam i. I  Koreę. I rosy jsk ich  so
lis tów . T 0 nie ku ltu ra ?  K ła m  
stwo. A  że ta sztuka walczy 
o coś w ięcej, n iż o samą sie
bie  — -w tym  je j siła. To zro
zumiałem., Jak  wrócę, opo
wiem...

Zaciąga się i dodaje:
— Cztery, program  na przy 

^szlość. W ięcej myśleć, mieć 
o tw a rte  oczy, nie w ie rzyć o- 
szczerstwom. K ropka .

M ó w i M ahatm a, ro b o tn ik  z 
Ira k u :

—  Zobaczyłem  żywe zw y
cięstwo , maszerujące, śp iew a
jące, tańczące, ściskające m i 
dłonie. Zobaczyłem Azje, k tó 
ra nie jest n iew oln icą. Poczu
łem  siłę. M y  też zwyciężym y.

Z m rok szczelnie o tu lił ła w 
kę, na k tó re j siedzim y. Nie 
w idzę tw a rzy  towarzyszy, ale 
czuję ich oddechy, czuję c ie 
pło ich d łon i M ów ię :

—  Nauczyłem  się w iększej 
ufności, w iększej w ia ry . N au
czyłem  się, że do ta k ich  ja k  
ty , John, trzeba bardzie j zde
cydow anie w yciągnąć rękę, 
trzeba wierzyć, że mogą i po-

E
w in n i być z nam i i trzeba im
pomóc przy jść do nas. Nasza 
siła to me ty lk o  ci, k tó rzy  
ju ż  walczą, ale rów nież ci, 
k tó rych  jeszcze trzeba prze
konać, przyciągnąć, nauczyć 
walczyć. T ak ich  jes t w ie lu  — 
i tacy będą z nami... I  jesz
cze m yśla łem  o nas, k tó rzy  
jesteśm y w o ln i, k tó rzy  budu
jem y. Z rozum ia łem , że w in 
n iśm y wzmóc swój w ys iłek  
nie ty lk o  w  im ię  w łasnej 
przyszłości, ale i  w  im ię  w a
szej przyszłości, p rzy jac ie le  
w  im ię  waszei w a lk i, k tó ra  
jest ciężka i często k rw aw a, 
a k tó re j chcem y być godni. Z 
tym  postanow ieniem  wracam y 
do ojczyzny.

T y le  now iedzie liśm y sobie 
w  ten c ichy b e rliń s k i wieczór. 
O sta tn i w ieczór przed w y ja z 
dem. John, W ill i,  M ahatm a i 
ja .

A  na za ju trz  —  n ie c ie rp li
we sapanie lokom o tyw y, o- 
statn ie uściski, w  pośpiechu 
rzucane słowa, kw ia ty . W ie l
k ie  ¡m iasto pow o li, a później 
coraz prędzej cola się od o- 
k ien wagonu.

Tak, w  pożegnaniach zawsze 
jes t coś smutnego i tego nie 
da się zm ienić ani odwrócić. 
W  naszym dzisie jszym  poże
gnaniu jes t jednak także ra 
dość: radość p rzy jaźn i, k tó ra  
trw a  w b rew  przestrzeni, ra 
dość w spólnej w a lk i, k tó re j 
nie osłabi czas, radość p rzy 
szłych spotkań, p ięknych, ser
decznych, może ju ż  b lisk ich , 
na pewno bliższych z każdj^m 
dn iem  pracy, z każdym  dn iem  
życia, z każdym  dn iem  na
szego b ra te rsk iego  w y s iłku , 
prowadzącego do zwycięstwa.

P rncm m  I — na fa li \S7! m

W la iG m -ie !: 5.05 S.00 -7.00 7.55 1S.C4
15.00 20.00 - 23.00.

5.10 Koncert, 1.05 Wszechnica ffa- 
! «Iłowa, G25 And. dU wsi, 6.35 M o ty 

ka, 7.20 Muzyka Indowa i pieśni ma* 
<¡owe. 8.20 „ 7  twórczości P iotra Czaj- 

| k w skiego“ . 5.55 And dla k!. I i l i ,
| o.20 And. dla k i. IV . 9.40 U tw ory  ka- 
i meralne, 10.20 M uzyka taneczna, 10.55 
j „S tracone  pokolenie“  — fragm . pow ..
! M A. Nexó, 11.15 Muzyka i aktua lno- 
I «ci, 11.45 Głos m a ją  kobiety, 12.15 
I Wieś tańczy i śpiewa. 12.30 Aud. dla 

wsi, 12.45 „N a  swojską nutę“ , 13.15 
In fo rm acje . 15.30 Aud. dla dzieci, 15.50 

i M uzyka, 16.20 Koncert rozryw kow y o. 
d. F. C iukszy, 17.00 G łos mają kobiety, 
17.1,5 „W  kra jach kw itnące j baw e łny“  
— p o g . 17.30 Koncert, 18.00 Z k ra ją  
I ze św iata, 18.20 U lub ione melodie, 
18.45 M uzyka, 10.00 Koncert m asowy, 
20.30 Pieśni komp. radzieckich, 20.50 
Odpowiedzi „F a li  49“  21.00 Koncert
C hopinowski. 21.30 „M ik ita  B ra tuś“  — . 
ode. pow. Goncz.ara., 21.50 Symf. M o
zarta , 22.10 M uzyka taneczna.

Program II — na fali 307 m

W iadom ości: 5.05 5.30 7.55 17.00
21.00 23.50.

6.15 M elodie masowe, 6.50 M elodie 
operetkowe., muzyka ludowa i pieśni 
masowe, 6.00 Jeżyk rosy jsk i. 13.30 U- 

i lubione piosenki. 13.45 Aud. dla k i. V *
V II ,  14.10 U tw ory  fortep ianowe. 14.30 

, Parchoniienko — żo łn ie rz re w o lu c ji“  
i — ode. pow. W. Iw anow a, 14.50 Kon*
’ cert p. d. Górzyńskiego, _ 15.30 Aud.
¡ dla dzieci, 15.50 Przegląd prasy lite 

rack ie j. 16.00 Wszechnica Radiowa., 
16.20 Dziennik w arszaw ski. 16.35 Mu*

1 zyka rosyjska. 17.05 Pogadanka spor* 
towa. 17.15 Muzyka ludowa, 17 45 J$- 

j  zyk rosy jsk i, 13.00 Radiów v Konkurs 
Chórów, 18.30 Wszechnica Radiowa, 
18.50 Pogodne melodie, 19.30 Muzyka I 

| aktua lności, 20.00 Koncert p. d. Sere- 
dyńskiego, 20.45 W spomnienia robot
nicze. 21.30 O rk. Taneczna p.. d. G aj- 

I mera, 21.50 M is trzow ie  żywego sło*1 
i w  a, 22.25 Koncert, p. d. I .  B ro d j*
1 23.30 M uzyka.



Z  tu r n ie ju  
s z a c h o w e g o

(K o r. w ł.) . — W dwunaste j ru n 
dzie odbyło się spotkanie dwóch lea
derów ś liw y  (K raków ) i G aw likow 
skiego (W -w a). Po ożyw ionej walce 
Ś liw a  zdobył piona I w odłożonej 
pozycji ma szanse na w ygran ie . Je
ś li Ś liw a  tę partię  w ygra , to  los 
p ierwszego m iejsca jes t praw ie prze
sądzony.

Szpakowski (G rodzisk M azow iecki) 
zrem isow ał z M akarczykiem  (Łódź). 
G adaiiński (Łódź) zagra ł ryzykow nie  j 
I w  gorszej sytuacji poddał sie Dzię- i 
e ło łowskiem u (G liw ice ), Balcarek 
(B ytom ) popełni! gruby błąd i prze- j 
g ra ł z L itm anow iczem  (W -w a). S tra- j 
cenie tego punktu e lim inu je  Balcar
ka z zajęcia drug iego m iejsca. Gniot 
(Szczecin) puścił się na hazardowe 
w a ria n ty  z W itkow skim  (Łódź), po 
k ró tk ie j obronie przegra ł. W odłożo- j 
nej p a rt ii A rłam ow skl (K raków ) — j 
W esołowski (K raków ) ma piona i 
m n ie j, ale aktyw ną pozycję I szanse 
na w ygraną. Szapiel (Bydgoszcz) od- j 
ło ż y ł nieco gorszą końcówkę z Pla- j 
terem  (W arszawa). D worzyński (Fem j 
bertów ) w yg ra ł ostrą  partię z . Łu- j 
czynow iczem  (Szczecin).

Poza tvm  bez g ry  zgodzltl się na i 
rem is ś liw a . G niot, Balcarek, P la
te r. Dalsze odłożone partie  dogrywa j 
ne będą w dniu  ju trze jszym .

(P)

Sztandar
młodych SPORT

Marsze Jesienne trwają
W  całym  k ra ju  odb yw ają  się w  dalszym clągru M arsze  

Jesienne. W  ciągu ubiegłego tygodnia oraz w  niedzielę 21 
bm., k tó ra  była  drugim  etapem  m arszów, na starcie stanę
ły  nowe zastępy m łodzieży szkolnej i członków  zrzeszeń 
sportowych. Większość z n ich zdobyła norm y na SPO.

A k c ja  M arszów  Jesiennych będzie trw a ła  n iep rzerw an ie  do 
końca bież. miesiąca.

W Szczecinie w ciągu ubiegłego 
tygodnia w marszach w zię li udział 
członkow ie kół sportowych. N a jw ię k 
szą ilość s ta rtu jących osiągnął Kole
jarz  — ponad 600 osób -  w w ięk
szości z kół przy Zarządzie Portu  i 
Parowozowni.

W edług dotychczasowych rTiepeł- 
nych obliczeń na terenie całego w oje
wództwa sta rtow a ło  dotychczas oko
ło 15 tys. osób.

W w oj. poznańskim  ilość uczestni
ków marszów' do 21 bm. w ynosi po
nad 50 tys. osób.

V\ Poznaniu liczba uczestników  mar 
szów wynosi dotychczas około 15 tys. 
osób, w tym  około 2.500 kobiet.

W d rug im  etapie marszów s ta rto 
w ało  w w o j. krakow skim  15.927 osoh. 
w' tym  4.S47 kobiet. W Krakow ie n a j
lep ie j w ypad ły marsze zorgan izow a
ne dla słuchaczy wyższych uczelni. 
S ta rtow a ło  tu 700 studentów i studen

tek, p rzy czym większość zdała n o r
my na SPO. Ogółem  w dwóch eta
pach m arszów  sta rtow a ło  w w oj. k ra 
kowskim  około 50 tys. uczestników, w 
tym  ok. 14 tys. kobiet. Norm y na SPO 
zdało 90 proc. s ta rtu jących.

W Łodzi s ta rtow a ło  6.3-50 osób, z 
: któ rych  norm y na SPO zdało 6.208 

osób. Z zrzeszeń n a jliczn ie jszy  udział 
w z ią ł W łókn ia rz  - 1007 osób. We
d łu g  n iekom pletnych danych na te
renie województw a sta rtow a ło  ok. 13 
tys. osób.

W Lub lin ie  masowym udziałem  w 
marszach w yróżn iła  się m łodzież 
szkolna. Ogółem w drug im  e tape  
m arszów sta rtow a ło  1.824 osoby, a 
m in im um  na SPO uzyskało 1.575 o- 
sćb.

Na Śląsku najw iększą frekwencję 
zanotowano w Zagłębiu D ąbrowskim
W samym Sosnowcu na starcie m a r
szów stanęło 5.160 o^ób W yróżniła  

i się tu  grupa uczniów sosnowieckie

go Technicum  Górniczego Ucznio
wie te j szko ły s ta w ił’ się w kom ple
cie na starcie, zdając w większości 
normę na SPO.

Po d rug im  etapie m arszów  liczba 
uczestników te j im prezy na terenie 
w oj. bydgoskiego w zros ła  do ok. 
55 tys. 91 hm. w Toruniu  s ta rto w a 
ło m. in. 740 studentów  U n iw ersy
tetu im. M. Kopern ika, którzy w y róż 
n il i sie dobrym  przygotow aniem  oraz 
spraw ną organ izacją .

We W rocław iu  liczba uczestników 
m arszów pow iększyła się o dalsze 3 
tysiące uczestników. Z kół sporto 
wych ilością  s ta rtu jących w yróżn ił 
się Pafawag, W pierwszej g rup ’« 
czł m ków  kół sportowych te j fab ryk i 
s ta rto w a ło  350 osób.

Na terenie w oj. gdańskiego Marsze 
Jesienne w ypad ły słabo. Ogółem  po 
dwóch etapach m arszów liczba ucze
stn ików  wynosi zaledw ie 25 tys. o- 
sób. W^ród zrzeszeń w yróżn ia  się 
AZS. które w d rug im  etapie w ys ta w i

ło  2-336 uczestników. Ogółem w dru 
g im  etapie s ta rtow a ło  w w oj. gdań
skim  6..502 osoby z tego w samym 
Gdańsku 2.918.

W w oj. o lsztyńskim  dotychczaso
wa ilość uczestników m arszów wy
nosi ponad 22 tvs. osób.

--------------* --------------------
m jr. Z Y G M U M T  F O K T

Zasłużor.y M is trz  Sportu

Co i jak zmienić w torze przeszkód
T o r przeszkód, to  nowa d y 

scyp lina  w  naszym sporcie. 
Zdała ona ca łkow ic ie  egzamin 
na I  O gó lnopo lsk ie j S pa rta 
k iadzie . W  szerokich kołach 
zaw odn ików  -  sportowców , 
trene rów , organ iza to rów  i  m ło 
dzieży szkolne j toczą się te 
raz liczne dyskusje  na tem at 
to ru  przeszkód.

Z aw odn icy  om aw ia ją  prze
de w szystk im  sprawę uprosz
czenia n iek tó rych  przeszkód, 
zwłaszcza zasieków i parkanu 
oraz sposobu zw alczania m a
nekinów .

W  szkole —  członkow ie  
S K S -ów  g łow ią  się, ja k b y  tu  
to r  przeszkód przystosować 
także do w a run ków  i m oż li
w ości na jm łodszych spo rtow 
ców.

O rgan iza to rzy na tom iast „ ła 
m ią  sobie g łow ę“  nad sposo
bem uproszczenia sędziowania 
(zwłaszcza p rzy  pełzaniu), nad 
oceną rzu tu  granatem  i  z w a l
czania m anekinów .

Zainteresow anie, ja k im  cie
rny się tor przeszkód W szko
le , jest bardzo dodatn im  o b ja 
w em . M łodzież docenia znacze
n ie  toru  i rozum ie, że pozw a
la  on na podwyższenie ogól
n e j kondyc ji i sprawności f i 
zycznej.

D yskusje  na tem at to ru  
przeszkód prowadzone w  k o 
łach organ iza to rów  i zaw odni
k ó w  świadczą, że zyskał on so
b ie  popularność, ale także o 
ty m , że szereg rzeczy trzeba w 
n im  zm ienić, uprościć.

J A K  B Y Ł O  D O T Y C H C Z A S

W a rto  om ów ić n iek tó re  
przeszkody w  dotychczasowym  
torze przeszkód.

—  P E Ł Z A N IE  P O D  Z A 
S IE K A M I:  jest to wspaniała 
g im nastyka , w  k tó re j udzia ł i 
b io rą  w szystk ie  n iem al g rupy  j 
m ięśn i p rzy  naprzem ian -s tron - 
r ie j pracy ram ion i nóg. T rze
ba s tw ie rdz ić , ż.e naw et nie we 
w szystk ich  uk ładach ćwiczeń

(gim nastycznych są uw zględ- 
: nione te ruchy.

—  R Ó W N O W A Ż N IA : jest to 
i ćw iczenie doskonale w y ra b ia - 
j jące zm ysł rów now ag i tak  
S bardzo potrzebny w  życiu co- 
| dziennym , a n iezbędny w  n ie -
I k tó rych  dyscyp linach sportu 
(np. m u ra rz  p racu jący  na 

I rusztow aniach, a w  tu rys tyce  
: przechodzenie przez k ła d k i,
I przewrócone drzewa itp.).

—  P A R K A N : na te j prze- 
! szkodzie poza naskokiem  z od- 
: b ic ia  jednonożnego jest także 
! m om ent wczepienia się rękam i 
! (a w ięc ćw iczeń podporu) oraz
zeskoku z wysokości 220 cm. 
P rzy  pokonyw aniu  parkanu  
w yra b iam y  odwagę, zw a lcza- 

| m y uczucie strachu to w a rzy -  
[ szące często przy  przechodze
n iu  dużych przeszkód.

Dalsze ch a ra k te rys tyczn ie j- 
i sze cechy to ru  przeszkód, to 
¡rzut, g ranatem  (elem ent ć w i
czeń rzu tu ) oraz zwalczanie 

| m anekinu sk łada jące się z n ie 
skom p likow anych  e lem entów  
w a lk i. Dodając do tych wszy
s tk ich  ćw iczeń bieg, w id z im y , 
że to r  przeszkód jes t jednym  
z na jlepszych spraw dzianów  
sprawności fizyczne j.

T o r przeszkód zdał także  
egzamin od s trony  w id o w isko 
w ej. O atrakcyjności te j d y 
scypliny p rzekonaliśm y się 
podczas S p artak iad y .

CO T R Z E B A  Z M IE N IĆ

Piszę, że to r  przeszkód zdo
b y ł sobie w  naszym k ra ju  
„p ra w o  ob yw a te ls tw a“ . Za
chodzi jednak konieczność do
konania  w n im  pewnych  
zm ian. Przeszkody na torze 
w in n y  być budowane tak, aby 
w ye lim in o w a ły  trudności oce
ny sędziów, a zaw odnikom  da
ły  w iększą swobodę ich poko
nyw ania.

Z m ian ie  w in n a  ulec długość
to ru . P ow in ien  on być k ró t
szy, ta k i, aby można go bu 
dować na każdym  stadionie,

na każdym  bo isku o n o rm a l
nych w ym iarach .

Trzeba kon iecznie rozw iązać  
sposób ko n tro li pełzania. —
Na zawodach sędzia m ia ł 
p raw o zaw rócić zaw odnika, je 
ś li uzna), że pe łzanie jest n ie 
p raw id łow e . K w estia  oceny 
„p ra w id ło w o  czy n ie p ra w id ło 
w o " nasuw ała w ie le  trudnośc i, 
p roponu je  w ięc zastąpić zasie
k i „ka n a łe m “  o p rze k ro ju  
pó łko la , a zbudowanego z de
sek tak, aby można go prze
nosić częściami. Z aw odn ik  
pow in ien  czołgać się w  „k a 
na le“  zupełn ie  dowolnie.

Z m ian  w ym aga także R Ó W 
N O W A Ż N IA . Do je j p rzed
n ie j części pow inno  się dobu
dować be lkę pochyłą, po k tó 
re j zaw odnik  swobodnie w b ie 
ga łby na przeszkodę. Bo prze
cież chodzi tu n ie o same w e j
ście. a o spraw dzenie zm ysłu  
rów now agi! W  czasie zawo
dów często b y liś m y  św iadka 
m i, gdy zaw odnik  dobiegał do 
rów now ażn i, a p rzy  próbach 
w ejścia  na nią, ro z b ija ł się, 
lu b  uderza ł o poprzeczkę.

Ż Y W O P Ł O T  należałoby za
stąpić p ło tk iem  g ładkim . T a k i 
p ło tek ła tw ie jszy  jest do w y 
konan ia  i  pokonania, z taką 
przeszkodą częściej spo tyka
m y się w  życiu. Poza tym  np. 
zwalone drzewo leżące w  po
przek naszej d rog i (odpow ied
n ik  p ło tka  g ładkiego), starać 
się będziem y zw yk le  pokony
wać naskokiem  jedne j nogi, a 
p ra w ie  n igdy przeskokiem  (a 
tak  trzeba przechodzić żyw o
płot).

Podobny zresztą techniczn ie  
skok ja k  przez żyw op ło t w y 
ko n u je m y  p rzy  przeskoku ró 
wni 2 m e trow e j szerokości. 
W y d aje  się w ięc zbędnym  
w prow adzanie  dwóch podob
nych technicznie skoków na 
tak  k ró tk im  torze.

Uważam, że P A R K A N  w y 
sokości 2.30 m etra  należałoby  
zniżyć o 20 cm. W ten sposób 
można u jed no lic ić  sposób po
konyw an ia  te j przeszkody,

przechodzenia je j z ka rab inem  
w  jedne j ręce. Tym czasem  w  • 
czasie zawodów m ie liśm y  sze
reg w ypadków , k ie d y  zawod
n icy  (na sku tek  zby t dużej w y 
sokości) zak łada li p rzy  te j 
przeszkodzie broń na plecy, a 
po zeskoku znów ją  zde jm o
w a li. W p ływ a ło  to u jem n ie  na 
uzyskane w y n ik i.

W arto  by także skrócić od
ległość R Z U T U  G R A N A T E M  z 
33 na 25 m etrów , a zaliczać 
ty lk o  te rzu ty , k tó re  bezpo
średnio t ra f ią  do row u. To 
spowoduje konieczność ćwiczę 
n ia  przez zaw odników  celności 
i  p re c y z ji w  rzu tach granatem .

I  w reszcie osta tn ie  ćw icze
n ie  w ym aga jące zm ian. —  W y
da je się, że na leżałoby zbudo
wać taką kuk łę , k tó rą  zawod
n ik  p rzew raca łby  pchnięciem . 
P rzy zw a lczan iu  m anek inu  
ciosem ko lby , g iowa jego po
w inna  odchylać się w  ok re 
śloną stronę i  pozostać w  te j 
pozycji. Z aw o dn ik  sam p o w i
nien oceniać, czy uderzenie 
w yko n a ł dobrze, czy może b ie 
gnąć da le j. U w zg lędn ien ie  po
p raw ek dotyczących m an ek i
nów  p rzyczyn i się do usunię
cia w ie lu  n ieporozum ień m ię
dzy sędzią i  zaw odnikam i. Do
tychczas sędzia p rzy zwalcza
n iu  m anek inów  m ia ł za dużą 
swobodę w  ocenianiu zawod
nika. ,

U w agi o konieczności w y 
m ien ionych w yże j zm ian w  to 
rze przeszkód oparte są na 
licznych obserwacjach te j 
k o n ku re n c ji. Jestem pew ny, że 
p o p ra w k i wniesione do to ru  
przyczyn ią  się do jeszcze lep
szego rozw o ju  te j ko n ku re n c ji.

W arto  się także zastanowić, 
nad w prow adzeniem  zaw odów  
o m istrzostw o Polski na to 
rze przeszkód dla m łodzieży.

Proponuje w prow adzenie  
rozgryw ek na torze przeszkód  
w  dwóch grupach. P ierw szą  
s tan ow iliby  ci wszyscy, k tó rzy  
ukończyli 18 rok życia, d ru 
gą —  m łodzież poniżej g ran icy  
tego w ieku.

Kolej przyszła na E g ip t...
Im p e ria liz m  b ry ty js k i i ame- I 

ry k a ń s k i ponosi klęskę za k ię - j 
ską. Jeszcze nie p rzebrzm ia ły  
echa po tzw. „k lęsce pe rsk ie j", 
k ie d y  to A n g likó w  bezceremo
n ia ln ie  w yrzucono w  Ira n u , a 
ju ż  k ilk a  dm  po ty m  w ydarzę - j

n iii rząd drugiego k ra iu  na 
B lis k im  W schodzie —- Egipt, 
w ypow iedz ia ł A n g lii, t ra k ta t, za 
w a rty  w  1936 roku  przez rea k
c y jn y  rząd egipski. Na mocy 
tego uk ładu  A n g lia  posiadała 
wyłączną k o n tro lę  nad Egiptem

i w  s tre fie  K an a łu  Suezkiego, 
p raw o  u trzym yw a n ia  tam  10 
tys. żo łn ie rzy  oraz 400 okrę tów .

W edług tra k ta tu  z 1936 r. w ła 
dzę nad Sudanem m ia ła  spra
wować A ng lia  na ró w n i z E g ip 
tem. A le  w  p raktyce  A n g lic y  
zaw ładnę li ca łym  Sudanem, za
rów no  w o jskow o, ja k  i gospo
darczo. a E g ip t u trz y m y w a ł tam  
ty lk o  fo rm a ln ie  k ilk a  je dn o 
stek w o jskow ych .

W  planach b ry ty js k ie g o  im 
pe ria lizm u E g ip t i Sudan odg ry
w a ły  od la t, ja k o  bazy w o jenne 
— decydu jącą rolę. Tam  w łaś
nie skup ia ły  się przeważające 
s iły  w o jskow e A n g likó w . S iły , 
któ re  w ciągu 69-le tn ieg ą  ich 
panow ania trzy m a ły  w  oko
w ach narody B liskiego W scho
du.

E g ip t z Sudanem s ta n o w iły  
rów n ież  jedno Z g łów nych  źró 
deł surow cow ych dla k a p ita l i
stycznych fa b ry k  A n g lii.  W yzy
sku jąc  w  o k ru tn y  sposób masy 
pracujące, im p e ria liśc i czerpali 
z tych te renów  nieograniczone 
ilośc i baw e łny oraz in nych  su
rowców.

W  1945 r. po rozg rom ien iu  
faszyzmu przez Zw iązek Ra
dziecki, naród eg ipski zażądał 
re w iz ji bezprawnego tra k ta tu  z 
1936 t . Rozm owy angie lsk ich 
ka p ita lis tó w  z egipską bu rżua - 
zją, k tó re  w  końcu do niczego 
nie doprow adziły , c iągnęły się 
do 1947 roku, a od tego czasu aż 
po dzień dzisiejszy — w  ONZ. 
Rozm owy te rzecz jasna nie  m o
g ły  doprow adzić do ja k ic h k o l
w iek  rezu lta tów , gdyż b ry ty jczy  
cy pragnęli pozostać i nadal w y 
zyskiw ać bogactwa natu ra lne  
Bliskiego Wschodu, a naród e- 
tripski tw ardo  odpow iadał —

! M E !

i D W U L IC O W A  G R A  R E A K C J I  
E G IP S K IE J

Im p e ria liś c i w  swoich napa
sł niczych p lanach podboju św ia 
ta przeznaczyli- , E g ip tow i ro lę  
„so juszn ika “  pragnąc zmusić ten

k ra j do p rzystąp ien ia  do t.zw. 
„p a k tu  śródziem nom orskiego“ .

Będąca dziś u w ładzy  bu rżua - 
zy jn o  -  feudalna reakc ja  eg ip
ska ju ż  od dłuższego czasu sta
ra ła  się, w  ta je m n icy  przed na
rodem, podpisać uk ła d  z im pe
ria lis ta m i.

A le  p rzec iw ko  po ta jem nym  
spiskom  re a k c ji w y s tą p ił do 
w a lk i naród.

W  1949 r. odbyła się w  K a i
rze potężna dem onstracja lu d 
ności, na k tó re j niesiono trans - 
sparenty z napisam i:

„P R E C Z  Z  IM P E R IA L IZ 
M E M  A N G L O  - A M E R Y K A Ń 
S K IM " ,

„n i e c h  Ż y j e  w s p ó l n a
W A L K A  L U D U  E G IP S K IE G O  
I  S U D A N S K IE G O " ,

„ U W O L N IJ C IE  W IĘ Ź N IÓ W  
P O L IT Y C Z N Y C H " .

R ew olucy jne  s iły  narodu eg ip
skiego p o tra f iły  zmusić p rem ie
ra Nahas-Paszę do powzięcia 
decyzji (w  dn iu  23 s ie rpn ia  br.) 
w  k tó re j został w ypow iedz iany 
n iew o ln iczy  tra k ta t  z A ng lią . 
Równocześnie pa rlam en t eg ip
sk i postanow ił przyznać Suda
now i odrębną kons ty tuc ję . K o n 
s ty tu c ja  pozostaw ia Sudan przy 
Egipcie, a A n g lik ó w  pozbawia 
w ładzy  nad ty m  kra jem .

„JE S ZC Z E  B O L E Ś N IE J S Z Y  
C IO S , A N IŻ E L I  W  IR A N IE ...“

— ten fa k t s tw ie rd z ił znany 
podżegacz w o jenny  C h u rch ill 
k ie dy  mu doniesiono o decyzji 
pa rlam entu  egipskiego. W ypo
w iedzenie u k ład u  przez E g ip t 
oznacza dla B ry ty jc z y k ó w  u tra 
tę zasadniczego p unktu  s tra te 
gicznego oznacza podważenie  
panow ania A n g likó w  na całym  
R iisk im  W schodzie, co zresztą  
sami przyznają.

Ira n , Egipt, Sudan, Ira k , i 
w ie le  in nych  k ra jó w  — oto ła ń 
cuch klęsk, ja k ie  odnosi n ie - 
m al-że  codziennie im peria lizm . 
Era jego nieograniczonego pa
now ania w  k ra ja ch  k o lo n ia l
nych i zależnych m inę ła  bezpo
w ro tn ie .

Rewizfa irakiafn pokojowego
z Wiochami

zagraża pokojowi w Europie
\nla Rządu RP du 1181. W. Brytanii i Francji

P o w s z e c h n e  
D o m y  T o w a r o w o

le p ie j będą 
z a s p a k a ja ły

potrzeby ludności
M in is ters tw o  S praw  Zagranicznych w ysłało  dnia 22 paździer

n ik a  1951 r. do Am basady Stanów  Zjednoczonych, W . B ry ta n ii 
i F ra n c ji odpowiedź na d ek larac ję  w yże j w spom nianych trzech  
m ocarstw  z dnia  26.9.1951 r„  dotyczącą zm ian trak ta tow ych  
z W iocham i.

W  nocie M in is te rs tw a  S praw  Zagranicznych czytam y m. in,:
T ra k ta t poko ju  z W łocham i 

ra ty f ik o w a n y  przez Polskę m ia ł 
zgodnie z jego brzm ien iem  „s ta 
now ić  podstawę przy jaznych  
stosunków “  m iędzy W łocham i a 
m ocars tw am i sprzym ierzonym i. 
T ra k ta t ten uw zg lędn ia ł udzia ł 
w łosk iego ruchu oporu w  w o j
n ie  z N iem cam i, potrzebę um o
ż liw ie n ia  W łochom  odbudow y 
in s ty tu c ji dem okra tycznych po 
ciężkich doświadczeniach faszy
zmu. T ra k ta t ten um ożliw ić  
m ia ł W łochom  po w ró t do rodz i
n y  pokó j m iłu ją cych  k ra jó w .

Rząd P o lsk i z ubolewaniem  
stw ie rdz ić  m usi, że trzy  rządy, 
autorzy  w ym ien io ne j d ek la rac ji, 
a w  szczególności Rząd Stanów  
Zjednoczonych, przez w łączenie  
W ioch do agresyw nych układów  
i k o a lic ji tak  gorączkowo budo
w anych  przez S tany Z jednoczo
ne, stanęły na przeszkodzie w  
naw iązan iu  przy jaznych  stosun
ków  przez W łochy z in n y m i po
k ó j m iłu ją cy m i narodam i.

T rzy  rządy po w in ny  pam ię
tać, że je ś li t ra k ta t  po ko jow y 
us tanaw ia ł ograniczenia s ił 
zb ro jnych  i zbro jeń w łoskich , 
to  w łaśn ie  zm ierza! do tego. aby 
n ie  dopuścić do użycia W łoch 
dla przygotow ań do agresji, a 
ich te ry to r iu m  ja k o  bazy dla 
obcych w o jsk . T rz y  m ocarstw a  
wespół z rządem  w łoskim  dopu
ściły się zatem  naruszenia isto t
nych postanowień tra k ta tu  po
kojow ego. Obecnie, w łączyw szy 
re p u b likę  w łoską  do pó łnocno
a tlan tyck iego  napastniczego pak 
tu , t rz y  rządy, a w  szczególności 
Rząd S tanów  Z jednoczonych, 
w ys tęp u ją  z propozycją  re w iz ji 
t ra k ta tu  poko ju . Uzasadnia ją 
p rzy  tym  sw ój w niosek zm ianą 
sy tu a c ji oraz rzekom ym i kon ie - 
cznościąm i sam oobrony W ioch.

P lany te n ie  m a ją  n ie w ą tp li
w ie  n ic  wspólnego z po trzebam i 
sam oobrony W łoch, k tó ry m  n ic

n ie  grozi ze strony ja k ie g o k o l
w iek  państwa europejskiego. 
N atom iast narodow i w łoskiem u  
grozi n ie w ą tp liw ie  ca łkow ite  
uzależnienie od Stanów  Z je d 
noczonych.

Rząd P o lsk i m usi zw rócić 
uwagę na fa k t, że te same orga
ny m iędzynarodow e, Rada M i
n is tró w  S praw  Zagranicznych i 
K on fe ren c ja  P oko jow a w  P a ry 
żu, w  ty m  sam ym  czasie p rz y 
go tow a ły  nie ty lk o  tra k ta t po
k o jo w y  z W łocham i, aie ró w 
nież tra k ta ty  poko jow e z R u
m unią , W ęgram i, B u łga rią  i 
F in land ią . Jeśli zatem powstaje 
zagadnienie zm iany tra k ta tu  z 
W łocham i, to Rząd P o lsk i nie 
w id z i podstaw, aby rów nocze
śnie n ie  zostały dokonane zm ia
ny  w  tra k ta ta c h  z w ym ie n io n y 
m i 4 państw am i.

Jeśli chodzi o p rzyjęcie  W łoch  
do O rg an izac ji N arodów  Z je d 
noczonych, Rząd Polski p rag 
nie przypom nieć, że od szeregu 
la t, dając w y ra z  swoim  p rz y 
jaznym  uczuciom wobec n aro 
du w łoskiego, w ystępow ał w  
różnych organach O N Z  za 
przyjęciem  W łoch do O rg a n i
zacji.

Jeszcze 22 w rześnia 1947 r. 
Rząd P o lsk i p rzed łożył Radzie 
Bezpieczeństwa odpow iedn i 
yniosek. Rząd P o lsk i b ro n ił htż 
eó wczas tezy, że równocześ

nie z p rzy jęciem  W ioch p rz y 
ję te  być w in n y  do N arodów  
Zjednoczonych: R um unia, W ę 
gry, B u łg aria  i F in la n d ia . Dys
k ry m in a c y jn a  p o lity k a  stoso
wana przede w szys tk im  przez 
S tany Zjednoczone Udarem 
n iła  jednak p rzy jęc ie  wszyst
k ich  p ięc iu  państw  do O rga
n izac ji.

D a le j nota stw ierdza, że 
Z w iązek  R adziecki dom a
gając się równoczesnego p rzy -

M todzie i austriacka.
nigdy nie będzie walczyć 

pr/iiciwKn Związkowi Radzieckiemu
lii Zjazd Związku „W olnej M łodzieży Austriackiej“
W  W iedniu  zakończył się trze 

ci zjazd zw iązku „W olne j M ło 
dzieży A u striack ie j" . W  zjeździe 
w zię ło  udz ia ł przeszło tysiąc de
legatów  z całego k ra ju , delega
cje m łodzieży z ZSRR. Chin, 
przedstaw icie le  boha te rsk ie j 
m łodzieży K ore i, delegaci m ło 
dzieży po lsk ie j, czechosłowac
k ie j i innych  k ra jó w  dem okra
cji. ludow e j oraz przedstaw icie le 
m łodzieży w łosk ie j, ang ie lsk ie j 
itd .

Na o tw a rc ie  zjazdu p rz y b y li 
p rzyw ódcy K om un is tyczne j P a r
t i i  A u s tr ii — K opienig , F u e rn -  
berg i H onner.

R efera t na tem at w a lk i zw iąz
ku „W o ln e j M łodzieży A u s tr ia c 
k ie j“  w  obron ie poko ju  i praw  
m łodzieży w yg łos ił członek se
k re ta r ia tu  Z w iązku  —  H u b e rt  
Schwab.

N aw iązu jąc do re m ilita ry z a c ji 
A u s tr i i zachodniej, mówca o - 
św iadczył. że naród au s triack i 
jest wdzięczny Z w ią zkow i Ra
dzieckiem u za w yzw o len ie  spod

ucisku faszystowskiego, (pbec- 
nie podżegacze w o jen n i dążą do 
w ciągnięcia A u s tr i i do now ych 
a w a n tu r w o jennych . M łodzież  
austriacka oświadcza, żc nigdy  
nie będzie w alczyć przeciw ko  
Z w ią zk o w i Radzieckiem u!

M łodzież austriacka bierze  
czynny udzia ł w  w alce o pokój. 
Dotychczas zebrała ona pod A -  
pelem  Ś w ia tow e j R ady Pokoju  
104 tysiące podpisów.

W  zakończeniu m ówca w e
zw ał m łodzież austriacką do za
cieśnienia p rzy jaźn i ze Z w iąz
k iem  R adzieckim  —  osto ją po
k o ju  światowego.

W  dalszym  ciągu obrad w y 
g łos ił p rzem ów ien ie p rzew odn i
czący K om un is tyczne j P a r t i i 
A u s tr ii — Kop jen ig .

Na zakończenie uczestnicy 
zjazdu dokona li w yb o ru  w ładz 
naczelnych. Przewodniczącym  
zw iązku „W o ln e j M łodzieży A u 
s tr ia c k ie j“  w yb ra n y  został H u 
b e rt Schwab, zaś sekretarzem  
H e rbe rt Steiner.

N aród eg ipski, w  jego słusz
nej walce, popa rły  w szystk ie  in 
ne na rody B lisk iego  Wschodu. 
W  dwa dn i po E g ipc ie—  rząd 
I ra k u  podał do w iadom ości, że 
rów n ież  w ypow iada  A n g li i n ie 
w o ln iczy  tra k ta t  z 1930 r. Rząd 
S y ry js k i w yd a ł ośw iadczenie, w  
k tó ry m  głosi, że „stoi po stronie  
Egiptu  w  w alce o zerw an ie  ła ń 
cucha im p eria lizm u , i że podob
nie stoi po stronic każdego arab  
skiego narodu, walczącego o 
swą suwerenność“. W  A leksan
d r i i  k o m ite t po lityczn y  L is i A -  
rabsk ie j poparł jednom yśln ie  
decyzję rządu egipskiego.

O ta k ie j klęsce na B lis k im  
W schodzie zapewne n ie  śn iło  
się ko lon iza to rom  angie lskim .

*
W ypow iedzen ie przez E g ip t 

tra k ta tu  z 1936 r. posiada o l
b rzym ie  znaczenie w  walce na
rodów  B lisk iego  W schodu o 
swoje w yzw olenie. P otw ierdza 
to jeszcze raz fa k t, że na B l i 
sk im  W schodzie budzą się na
rody do w a lk i w yzw oleńcze j ze 
zn ienaw idzonym  im peria lizm em .

A ng licy , oraz ich „op ie kuno 
w ie “  zdają sobie sprawę, że nie 
uda im  się zatrzym ać w  swoich 
rękach E g ip tu  i  Sudanu. Jed
nak u s iłu ją  on i oszukańczym i 
m anew ram i, co w  ich  języku  
nazywa się „p e r tra k ta c ja m i“  
zmusić E g ip t do ustępstw . K u 
szą on i E g ip t ■ „w sp a n ia łym i 
pe rspek tyw am i“  pod op iekuń 
czym i sk rzyd ła m i im p eria lizm u . 
W  tym  celu im p e ria liśc i ang ie l
scy, am erykańscy oraz m uzu ł
m ańska T u rc ja  w ystosow a li 
w spólną notę do rządu eg ip
skiego, w  k tó re j zaproponow a li 
E g ip tow i „d o b ro w o ln ie “  p rzy 
stąpić do nowego tw o ru , czy li 
do t.zw. „p a k tu  b lisko -w schod- 
n iego“ , ba, nawet na „ró w n y c h  
p raw ach“ . W arto  zaznaczyć, że 
ich t.zw. „p a k t b lisko -w scho - 
d n i"  jest n iczym  in n ym  ja k  
przedłużeniem  agresywnego 
pak tu  a tlan tyck iego , oraz ozna
cza nie  ty lk o  pozostaw ienie b ry 
ty js k ic h  w o jsk  w  Egipcie pod 
szyldem  O NZ ale i  okupację 
E g ip tu  rów n ież przez am ery
kańsk ie  wo jska.

Egipskie  masy pracujące n ie

da ły  się oszukać ty m i m anew ra
m i. Pod w zrasta jącym  naporem  
lu d u  rząd eg ipski odrzucił p ro 
pozycje im peria lis tów .

Obecnie w  całym  k ra ju  odby
w a ją  się w ie lk ie  m anifestacje  
ludu egipskiego pod hasłem  
„Żadnych  rokow ań  z im p e ria li
s tam i“. R eakcyjna, gazeta an
gielska „D a ily  T e leg rap h “ z 
przerażen iem  stw ierdza, że 
„ro zm iary  k lęski W . B ry ta n ii na  
B lisk im  Wschodzie są p rzeraża 
jące".

W  obliczu te j k lę sk i w o jska 
b ry ty js k ie  uży ły  s iły  w  stosun
ku do m an ifes tu jące j ludności 
oraz do żo łn ie rzy  eg ipskich. Z 
K a iru  donoszą, że podczas s ta r
cia z A n g lik a m i zostało zam or
dowanych p ięciu  żo łn ie rzy eg ip
skich, p ięc iu  odniosło ciężkie ra 
ny, a 36 w zięto do n iew o li. 
D z ienn ik  eg ipski „A ! A h ra n “  o- 
kreś la  to zajście, jako  b ru ta lne  
pogwałcenie suwerenności E g ip 
tu i ak t barbarzyństw a.

W . te j c h w ili A n g lia  stara się 
za wszelką cenę zatrzym ać E gipt 
i Sudan, aby zapewnić sobie 
dalszą eksp loatację  tych  te re 
nów. Pod naciskiem  USA W. 
B ry ta n ia  nawet zrezygnowała z 
k ie row n icze j ro l i w o jskow e j, 
ja ką  dotąd odgryw ała  na B lis 
k im  Wschodzie, A m eryka  zaś w y 
p ie ra jąc swego „p a rtn e ra “  gdzie 
się ty lk o  da, dąży sama do za
garn ięcia  tych  terenów . N a przy  
kładzie  Egiptu i Ira n u  jeszcze 
raz jaskraw o  w ystęp u ją  sprze
czności, n u rtu jące  obóz im p e
ria lizm u . »

F ak ty  dowodzą, że im n e r ia ii-  
ści s ta ją  się na B lis k im  W scho
dzie coraz ba rdz ie j bezsiln i i że 
napo tyka ją  na zdecydowany o- 
pór ludów , k tó re  pow sta ły  do 
w ie lk ie j w a lk i o swą wolność i 
niezawisłość.

W a lk a , ja k ą  toczą narody B li
skiego Wschodu ze zn ienaw idzo- 
(Izonym  im peria lizm em , o po
kó j, zakończy się zw ycięstw em  
ludu, bo w a lk a  ta jest słuszna 
i popiera ją  cała pokój m iłu ją 
ca ludzkość. G nijącem u i p ęka
jącem u w  szwach im p e ria lizm o 
w i nic uda się zatrzym ać n ie 
uchronnego biegu historii.

K O N R A D  K R Z Y Ż A N O W S K I

ję c ia  w szystk ich  p ięciu  państw  
do O NŻ. nie ty lk o  b ro n ił u k ła 
dów m iędzynarodow ych, ale 
dz ia ła ł też w  interesie. samej 
O rgan izac ji.

Jak z pow yższego w yn ika , 
cała argum entacja  d e k la ra c ji 
trzech rządów  obliczona jest 
na w prow adzen ie  w  błąd o p i
n i i pub liczne j przez stw orze
nie  pozorów tro s k i o pokój.

A k c ja  trzech m ocarstw  ma 
poza tym  na celu zaham owa
nie rosnącego oporu narodu 
w łoskiego przeciw  opanowa
n iu  W łoch przez S tany Z je d 
noczone i w c iągn ięc iu  ich do 
a w a n tu r w o jennych .

Ze w szystk ich  w ym ie n io 
nych w yże j w zg lędów  Rząd 
Polski nie może przy jąć  p ro 
pozyc ji trzech m ocarstw .

Rząd P o lsk i gotów jest jako  
sygnatariusz tra k ta tu  poko ju  
7, W iocham i rozw ażyć sprawę 
zm ian tego tra k ta tu , łącznie 
ze sprawą tra k ta tó w  po ko jo 
w ych z R um un ią, W ęgram k 
B u łga rią  i F in land ią . W stęp
nym  w a ru n k ie m  do tego jest 
jednak  opuszczenie przez W ło 
chy a tla n ty c k ie j k o a lic ji w o
jenne j.

Rząd P o lsk i ja k o  członek 
O NZ go tów  jest ponow nie roz
patrzeć sprawę p rzy jęc ia  W łoch 
do N arodów  Zjednoczonych, 
ale łącznie ze sprawą przy jęc ia  
R um un ii, W ęgier, B u łg a rii i 
F in la n d ii. T y lk o  tak ie  pode j
ście do tych  zagadnień jest bo-, 
w iem  zgodne z in te resam i po
k o jo w e j w sp ó łp racy  m iędzy
na rodow e j i  z in te resam i na
rodu w łoskiego.

Podczas narady  d yrek to ró w  
Powszechnych D om ów  T ow aro 
w ych z całego k ra ju , k tó ra  od
b y ła  się 22 bm. w  W arszaw ie, 
przeanalizow ano w ykonan ie  p la  
nu przez P D T  za okres 9 m ie 
sięcy br. oraz om ówiono perspe 
k ty w y  w ykon an ia  p lanu czw ar
tego k w a rta łu  br.

N a jle p ie j p racu ją  P D T  w  E łk n , 
M iaw ie , O strowcu, Z ie lo ne j G ó
rze i Bolesławcu. P rzekracza ją  
one miesięczne p lan y  sprze
daży.

W  czasie na rady  podkreśla
no, że poszczególne dom y to
w arow e pow inny w  w iększym  
niż dotychczas stopniu w y k o 
rzystyw ać dodatkow e źród ła  
zakupu tow arów  —  np. spół
dzielczość pracy. D zięk i tem u 
z.większy się w  PD T masa to 
w arow a i je j asortym ent, co 
pozw o li na lepsze zaspokojeni© 
potrzeb ludności.

P rzedstaw icie le  poszczegól
nych PD T o m a w ia li m. in. me
tody, dz ięk i k tó ry m  ich p la 
ców k i osiągnęły w  pracy dobra 
w y n ik i.  Np. P D T  w  K ra k o w ie  
naw iąza ł bezpośrednie k o n ta k ty  
ze spó łdz ie ln iam i pracy, in fo r 
m u jąc  je, ja ka  p ro du kc ja  od
pow iada w ym aganiom  k lie n 
tów . W p ływ a  to na dostoso
w an ie  p ro d u k c ji d robne j w y 
tw órczości do potrzeb konsu
m entów.

W  C entra ln ym  Dom u Tow a
row ym  w  W arszaw ie do uspra
w n ien ia  pracy, p rzyczyn i się ju ż  
w kró tce  oddanie do uży tku  
podziemnych' magazynów.

Wystana radzieckiej książki

W  K lu b ie  M iędzynarodow ej 
K s ią żk i i  P rasy w  A le ja ch  Je
rozo lim sk ich  o tw a rto  w ystaw ę 
ks iążk i radzieck ie j. Szklane 
gabloty zapełnione zostały p lan 
szami i ilu s tra c ja m i obrazu ją - 
cym i rozw ó j czyte ln ic tw a  W 
ZSRR. Na pó łkach i estetycz - 
nych stoiskach w idać p iękn ie  
wydane książki.

Każde stoisko poświęcone jest 
poszczególnym dzia łom  li te ra tu 
ry  radzieck ie j.

W ystaw a ks iążk i radz ieck ie j 
zorganizowana w  M iesiącu Po
głęb ien ia P rzy ja źn i Polsko -  
R adzieckie j zbliża czy te ln ika  po i 
skiego do. książek w ydaw anych  
w  ZSRR i zachęca do coraz 
częstszego i  w n ik liw e g o  ko rzy 
stania z nich.

(W je dn ym  z na jb liższych nu 
m erów  „S ztandaru  M ło d ych " 
o p u b liku je m y  specja lny repor
taż z wystaw y).

Przedstawiciel Związku Radzieckiego w OSZ
dom aga się

podjęcia natychm iastow ych k roków
w celu uratowania Manolisa Glezosa

P ełn iący ohow iązki przedsta
w ic ie la  Z w iązku  Radzieckiego 
w' O NZ —  C arapk in  skierow’al 
do przewodniczącego sesji Z g ro 
m adzenia Ogólnego N Z — Ente- 
zama pismo w  spraw ie w ięz ie 
n ia  przez w ładze greckie depu
tow anych, w yb ran ych  podczas 
osta tn ich w yborów .

Delegacja ZSRR p rzy  ONZ — 
stw ie rdza C arapk in  — o trzym a
ła od s iedm iu greckich o rg an i
zacji dem okra tycznych te le 
gram , k tó ry  stw ierdza, że de
pu tow any do .parlam entu  grec
kiego M anołis  Glezos na znaU 
protestu przeciw ko bezprawne
mu p rze trzym yw an iu  go w  w ię 
z ien iu  rozpoczął głodówkę, trw a

| jącą ju ż  k ilkanaśc ie  dn i. T e le 
gram  stw ierdza, że życiu Glezosa, 
k tó ry  s tra c ił zd row ie  w sku te k  
poby tu  w  w ięz ien iu , zagraża 
obecnie poważne niebezpieczeń
stwo. G reckie  organ izacje  de
m okra tyczne zw raca ją  się 8 
prośbą o podjęcie k ro k o w  w  ce
lu  ura tow an ia  życ iu  i  na tych 
m iastowego zw o ln ien ia  deputo
wanego do pa rlam entu  grec
kiego M ano lisa  Glezosa.

D elegat radziecki domaga sią 
od przewodniczącego Z grom a- 

| dzenia Ogólnego N Z  podjęcia  
natychm iastow ych kroków  w  

] celu u ratow ania  życia M ano lisa  
Glezosa i innych greckich d epu- 

i tow ańych - dem okratów , znaj—
I dujących sią w  w ięzien iu.

nwnlynnrininwY pofiyl w Warni« plarnszłi nanroriq 
W W IELK IM  KONKURSIE 1 DRASTYCZNYM

Uczestnicy W ielkiego K onkursu  Turystycznego, k tó rzy  na
desłali najlepsze odpowiedzi, o trzym a ją  80 cennych nagród, 
a m ianow icie:

1. dw utygodniow y pobyt w  W arn ie  (B ułgaria) albo czte
rotygodniow y pobyt w  pensjonacie „O rb isu“,

2. 2 dw utygodniow e pobyty w  pensjonatach „O rb isu“,
3. 2 jednotygodniow e’ pobyty w  pensjonatach „O rbisu",
4. 2 dw utygodniow e pobyty w  Ośrodkach W iejskich  „O r

bisu“,
5. 3 jednotygodniow e pobyty w  ośrodkach w ie jsk ich  „ O r

bisu“ ,
6. 6 przelotów  sam olotem  na dow olnej trasie w  obie

strony,
7. 5 teczek,
8. 50 nagród książkow ych,
9. 9 ka len d arzyków  ,,O rb isu“ na 1952 rok.
Obecnie ocenia sie nadesłane odpowiedzi na konkurs. J u l  

w kró tce  będziem y m ogli ogłosić im ienną  listę  nagrodzonych.
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